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Przegląd polityczny. 
s Lwów 15 września. 


W pierwszych dniach października zbie- 
rze się w Rzymie międzynarodowy kongres 
oryentalistów, ktorych celem „cywilizacyjne 
połączenie Azyi z Europą". Podobne kongresy 
odbywają się co lat kilka, nigdy jednak do 
tychczas nie zwracały na siebie uwagi szero- 
kiej publiczności europejskiej. Dopiero w osta- 
tnich cząsach, po „dzierżawach* wziętych w 
Chinach przez Rosyą, Niemcy i Anglię, oraz 
po niemieckich zabiegach o ekonomiczne opa- 
nowanie Azyi Mniejszej, zaczęto żywo się zaj- 
mować w Europie stosunkami azyatyckiemi. 
Żółty ląd, niedawno jeszcze tajemniczy i nie 
gościnny, nie zdołał się oprzeć natarczywemu 
naciskowi ludzi białych, żądnych ziemi i no- 

ch interesów handlowych; tu iówdzie prze- 
łamali oni mury, tórymi zazdrośnie się oto- 
czył — 1 wtedy ujrzano tam niezmierzone ob- 
szary, na których można pracować, suto zara- 
biać, świetnie zużytkowywać nagromadzone ka- 
pitały. Więc Drang nach Osten w szerokiem 
rozumieniu rzeczy opanował Europę nie tę 
emigrancką, która do krajów nawpół dziewi- 
czych ucieka od podatków i militaryzmu, a u 
nosi ze sobą tylko zdrowe ręce i głodne żołąd- 
ki, lecz Europę wykształconą i zasobną w zło- 
to. Nie jest to więc prąd przesiedleńczy, jak do 
Australii, południowej Ameryki i Afryki, lecz 
prąd ekonomiezno-zdobywezy, popierany przez 
rządy. Kongres oryentalistów w Paryżu w r. 
1897 był już dość liczny i w połow'e się skła- 
dał z delegatów rządowych. Teraźniejszy w 
Rzymie będzie już prawie zgromadzeniem dy- 
gnitarzy państwowych; obok nich szeroko się 
rozsiądą przedstawiciele kapitalistów i przemy- 
słowców, a dopiero ostatnie pod względem licz- 
by miejsce zajmą etnografowie, geografowie i 
lingwiści. Wszystkich razem zbierze się prze- 
szło 800, a protektorat nad ich pracami obej- 
mie król Humbert. 9 

Wsród zagadnień, które będą tam rozstrzą- 
sane, również pokaźne miejsce zajmą te, które 
możnaby nazwać polityczno - ekonomicznemi. 
O wpływie, jaki wywrze na Europę olbrzymia 
kolej syberyjska, będą trzy referaty; z nich je- 
den przedstawi zamiary rosyjskie na przyszłość, 
widoczne już z nowego projektu budowy kolei 
ze środkowej Syberyi wprost do Pekinu. mia- 
nowicie z Kiachty przez Mongolię. Będzie to 
przedsięwzięcie nie tak wspaniałe, jak już pra- 
wie dokonane przez Rosyą, zawsze jednak je: 
dno x bardzo wielkich i doniosłych politycznie 
Wieczna współzawodniczka rosyjska Anglia 
przygotowała już projekt innej kolei, która rów- 
nież przecinając poprzek cały ląd szyatycki, bę- 
dzie konkurowała z syberyjską, We wrześnio- 
wym zeszycie Nineteenth Century podano do- 
kladny opis tego przedsięwzięcia, które ułatwi 
Wielkiej Brytanii współzawodnictwo z Rosyą 
na azyatyckim gruncie. Angielska magistralna 
kolej zacznie się w egipskiej Aleksandryi, a 
więc jej punktem wyjścia będzie port, łączący 
Europę z oceanem Indyjskim. Kolej przetnie 
poinooną Arabie, utknie o zatokę Perską, dalej 
zaś Przez Persyę, Beludżystan, Birmę i połu- 
dniowe Uhiny podąży do Szangayu, który jest 
ro aT Chińskiem. A a 

wt na potężną rywalką kolei syberyj- 
maj ga choćby iaeo Ate tais E pa 
dzo bogate i ciepłe, nienarażone na długi sen 
Et pod grubą warstwą śniegu. Może je- 
dnak to przedsięwzięcie natrafi na trudne do 
zwalczenia przeszkody, ponieważ kolej musi 
amstw, a one wskutek zabiegów 


przeciąć kilka p 
rosyjskich będą niezawodnie robiły Anglii tru- 
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wątpliwie chodzi o przy- 
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Przygody w podróży. — Cias. 

Jak tylko pociąg ze stacyi wyruszył i 
nikogo z przyjaciół, którzy Ją odprowadzili, 
dojrzeć nie mogła, opuścił ją sztucznie podtrzy- 
mywany spokój i gwałtownie płakać zaczęła. 
Bolała nad straconem szczęściem, bolała nad 
rozwianem marzeniem 0 pożyciu pełnem mı- 
łości, z wybranym ozłowiekiem, drżała na myśl, 
co ją czeka w jej sieroctwie, Nie przerażała 
jej aa samotność, teraz zaś, kiedy zaznała 
szczęścia domowego, w otoczeniu ludzi życzli- 
wych, rozumnych, wykształconych, jakże jej 
się gorżkiemi obecne chwile wydały. Usiłowała 
pocieszyć Się Myślą o naukach matematycz- 
nych, które na nowo rozpocznie, o dziele, któ- 
re napisze, A które Jej sławę i chlubę wszyst- 
kim kobietom przyniesie, wszystko napróżno. 
Jakże są błahe te pociechy, wobec utraconego 
szczęścia, utraconej miłości | 

I jeszcze rzewniej płakać zaczęła. Nie 
spostrzegła, że naprzeciw siedział niemłody już 
mężczyzna, który się Je] Z widocznem współ- 
eznciem przypatrywai. 

— Nie, nie mogę już dłu a 
trzeć — zawołał wreszcie. —- Sądzę, że pani 
pierwszy raz sama w swiat Się puszozą, Ale 
przecie nie napotkasz koniecznie ludożerców ; 
młode panienki, takie jak pani, znajdą wszę- 
dzie w potrzebie pomoo i opieką, 


żej na łzy pani pa- 
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się przysłuchiwali przedstawiciele rządów : chiń- | 
skiego, japońskiego, perskiego i sysmskiego. | 
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Mówiono przed dwoma dniami w Berli- 
nie, że cesarz rosyjski, który teraz z calą swą; 
rodziną bawi w Kopenhadze i właśnie z żoną 
wybrał się stamtąd do Kilonii, aby rewizyto- 
wać księżnę Henrykową pruską, zrobi z tego ` 
portu wycieczkę do Poczdamu, gdzie w ten | 
sposób odbędzie się zjazd dwóch cesarzy. Poz] 
nieważ Mikołaj II, który w swej stolicy już | 
przyjmował niemieckiego cesarza, dotąd nie 
był jeszcze w jego rezydencyi. przeto może na 
dworze rosyjskim istniał zamiar wycieczki do 
Poczdamu, chociaż postawa niemieckich dele- 
gatów na konferencyi pokojowej w Hadze nie | 
mogła zwiększyć życzliwości rosyjskiej dla Nie- | 
miec. Między temi państwami trwają bardzo 
prawidłowe stosunki, lecz nie ma żadnego cie- 
pla. Widać to choćby z tego, że podczas nie- 
dawnego przejazdu kanclerza ks. Hohenlohego 
do Werek pod Wilnem nie okazywano mu ze 
strony władz rosyjskich żadnych honorów, a 
zabiegi jego o to, aby klucz werecki pozostał 
w jego rodzinie, nie odniosły dotąd skutku, 
pomimo, że w ostatnich czasach rząd rosyjski 
nieco złagodził ostrosć ukazów o władaniu 
ziemi przez cudzoziemców, naprzykład pozwo- 
lił pod Dynaburgiem nabyć zagrauicznemu 
konsorcyum olbrzymie obszary pod uprawę 
Inu. Chociaż tedy nie ma serdeczności w sto- 
sunkach rosyjsko-niemieckich , niemniej jednak 
ponieważ one są zupełnie prawidłowe, przeto 
prawdopodobne było doniesienie pism berliń- 
skich, że cesarz Mikołaj przybędzie do Poczda- 
mu. Podobno właśnie dlatego cesarz Wilhelm 
II wrócił z okolice nadreńskicb prędzej, niż 
przedtem było postanowione. Okazało się jednak 
bardzo prędko. że Mikołaj I[ z małżonką za- 
bawi w Kilonii prawie dwa dni, ale krótkiej 
wycieczki do Poezdaiau nie zrobi. Wygląda to 
trochę dziwnie. W Judćp. Belge podano tele- 
gram z Berlina, że istotnie car zamierzał od- 
wiedzió Wilhelma, II, ale zaniechał tego po 
przedstawieniu hr. Murawjewa, który podał mu 
wyciągi z pism pangermańskich, zapewniają- 
cych, że na tym zjeździe dwóch cesarzy będzie 
mowa o Austryi. Pisemek pangermańskich jest 
mnóstwo, lecz my znaray tylko najważniej- 
sze z nich Alldeutsche Blätter, w których isto- 
tnie popisano się tajemniczem półsłówkiem o | 
„konsylium*. mającem się udbyć z powodu | 
„choroby austryackiej*. Gorące życzenie pan- 
germanów było niezawodnie ojcem tej wiado- 
mości, ale ani ohoroba austryacka nie może 
ośmielać zagranicznych Eskulapów, ani Rosya 
do ich grona nie zechce należeć. W każdym 
razie, jeżeli choćby tylko tyle napisały pun- 
germańskie świstki, co Alideutsche Blätter, to 
już było dość, aby powstrzymać cara od wy- 
cieczki do Poczdamu. Zmartwieni Prusacy po- 
cieszają się teraz nadzieją, że podczas długiego 
pobytu carskiej pary w Darmstadzie nastąpi 
przecież zjazd dwóch cesarzy. Nie nastąpi, je- 
żeli pangermanie znowu ruszą niedorzecznym 
konceptem. 


Z Finlandyi donoszą o bardzo rzadkim 
w świecie dyplomatycznym wypadku. Helsing- 
forski konsul angielski p. Wolf brał żywy 
udział w organizacyi owego zgromadzenia za- 
granicznych profesorów, którzy gremialnie udali 
się byli do rządu rosyjskiego z przedstawienia- 
mi na korzyść Finlandczyków, a kiedy w Pe- 
tersburgu nie przyjęto tej deputacyi, p. Wolf 
wygłosił przed nią mowę polityczną, obrażającą 
rząd rosyjski. Z tego powodu jeneralny guber- 
nator finlandzki zarządził śledztwo, zerwał 
urzędowe stosunki z konsulem i przedstawił 
ministeryum spraw zagranicznych wniosek, aby 
zażądano od Anglii odwołania tego konsulą. 


Sonia podniosła oczy na niego i zaraz 

pe przestała. Jakto! ona, która przed naj- 
liższymi głębi serca nie otwierała, przy tym, 

całkiem obcym człowieku rozpaczać mogła. 

Pocieszała się tem, że ten człowiek ani 

pojęcia nie ma, kogo przed sobą widzi. Z roz- 
mowy, jaką rozpoczęli, okazało się, że ją bie- 
rze za guwernantkę, która się w świat puszcza, 
aby u obcych na chleb pracować. Nie zaprze- 
czała, ciesząc się, że tym sposobem incognito 
zachową. 
.. Rola, którą przyjęła, rozprószyła na chwilę 
Je] czarne myśli. Ze skromnie spuszczonemi 
oczyma słuchała słów pocie'hy nieznajomego 
towarzysza podróży. 

Żywy jej umysł przejął się odrazu przy- 
braną rolą i pomimo ciężkiego smutku, uspo- 
koiła się. Gdy jej towarzysz podróży zatrzymał 
się, chcąc zwiedzić miasto, przez które prze- 
jeżdżali, wysiadła z nim razem, zatrzymała się 
tam całe dwa dni, poczem każde w swoją się 
stronę udało, nawet nazwisk swoich nie wy- 
mieniwszy. 

Drobne to wydarzenie pokazuje dokładnie 
usposobienie Soni Kowalewskiej. Nieznajomy 
był jej sympatyczny, jego przychylność, jego 
współczucie rozczuliło ją, czuła się osamotnio 
ną, czemuż nie miała chwycić się tej małej 
pociechy, jaka się jej nasuwała. 

luna kobieta byłaby się miała za zgubio- 
ną w oczach świata, spędziwszy dwa dni od 
wczesnego renka do późnego Wietzoru z męż- 
Czyzną, który nawet nie wiedział, kto ona 
właściwie jest. 

Kowalewska, która ze swoim mężem kil- 
ka lat na stopie koleżeńskiej żyła, nie będąc 
właściwie żoną jego, uznała takie przypadkowe 
spotkanie ze zupełnie naturalne, wiedziała 


uiem każdego jest swoją połowę odnaleźć, nie 
jest to jednak łatwem, gdyż najczęściej spoty- 
kają się dwie, do siebie należące połowy w 


Konterencya, się ziści. 
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Piszą nam z Wiedaik, 14 września : 

W dziennikach opozycyjnych wprawdzie 
odzywają się jeszcze glosy przeciwko obesła- 
niu konuferencyi — nawet Bohemia, która po- 
winna być dokładnie poinformowana o zamia- 
rach (czesko-niemieokiego) stronnictwa postę- 
powego, przemawia w tym duchu ` Jednakże | 
nie ulega wątpliwości, że konfereńcya ugodo- 
wa przyjdzie do skutku Wbrew swym wczo- 
rajszymm wywodom, któ:o konkludowały prze- 
ciwko obesłaniu konferencyi, N. Fr. Presse 
zaznacza dziś, że stronnictwa niemiecko-naro- 
dowe i postępowe są zdeoydowane przyjąć za- 
proszenie p. Fuchsa. Rozumie się samo przez 
się, że trzy inne stronnictwa, które należą 
do organizacyi lewicy: grapa większych wła: 
ścicieli wiernokonstytucyjnych, frakcye Luege- 
ra i Mauthnera tem mniej odmówią obesła- 
nia konferencyi. Wszystkie te kluby zgro 
madzą sią 22 go września, poczem 23 go od- 
będzie się zwołana przez dra Funkego na- 
rada komitetu wykonawczego lewicy, który 
prawdopodobnie oświądeny się za przyjęciem 
zaproszenia na konferencyę. Bo też odrzuce- 
nie tego zaproszenia xie miałoby -po prostu 
sensu. Wprawdzie Ostdeutsche Rundschau roz- 
głasza hasło: „Skoro opozyoya wzdraga się 
wejść w bezpośrednie układy z hr. Thunem, 
nie może też rozpocząć z nim uldadów za po- 
średnietwem.. lisa". Ale jest to oczywisty so- 
fizmat. Aczkolwiek bowiem akcya katolickie- 
go stronnictwa ludowego niewątpliwie pozo- 
staje w zgodzie z życzeniami hr. Thuna, zo- 
stała przecież rozpoczętą samodzielnie. Ktoby 
koniecznie chciał się dopatrzeć poza tą akcyą 
obcej inicyatywy, mógłby ją wytłómaczyć in- 
terwencyą Monarchy, na co wskazują posłu- 
chania Kathreina, Fuchsa i di Paulego w 
Schoenbrunnie Komu zaś i to nie wystarcza, 
niechaj domyśla się, że p. Kathrein pragnął 
ubiedz bar. Chlumetzky'ego w zabiegach pacy- 
fikacyjnych. Byłaby to w każdym razie kon- 
kurencya szlachetna! Nie potrzeba jednak 
wcale uciekać się do żadnych podobnych ar- 
gumentów, aby wytłómaczyć taktykę stron- 
nictwa katolickiego. Stanowisko tego czysto 
niemieckiego stronnictwa, ktore właśnie tem 
różni się od byłego klubu hr. Hohenwawia, że 
obejmuje wyłącznie niemieckich posłów, wy- 
brauych wyłącznie przez niemieckich wybor- 
ców jirowincyi alpejskich, z poiniędzy ktorych 
zwłaszcza Tyroleczycy z niezachwiaaą wierno- 
ścią dla dynastyi i państwa łączą bardzo wy- 
bitnie niemiecki charakter -- stanowisko tego 
stronnictwa w miarę zaostrzenia się zatargu 
czesko-niemieckiego staje się coraz trudniej: | 
szem. Wskazywaliśmy na to niejednokrotnie. 
Patryotyzm, przekonania konstytucyjne, nozn- | 
cią narodowe, zarówno jak interes własny, zrau- | 
szają więc pp. Kathreina, Fuchsa i t. d. do 
podjęcia się ugody. 

Przyjście do skutku konferencyi natural- 
nie jeszcze nie stanowi żadnej rękojmi doda- 
tnich jej owoców. Niemcy zażądują niezawo- 
dnie zniesienia rozporządzeń językowych przed 
dalszemi rokowaniami. Sposób, jakim młodo- 
czesi udaremnili przeprowadzenie ugody czesko- 
niemieckiej, zawartej przez Riegera i Plenera 
sub auspiciis imperatoris na konterencyach sty- 
czniowych r. 1890, wywołał wśród Niemców 
powszechną nieufność i niedowierzanie i zatruł 
życie publiczne. Przewidywalismy to swego 
czasu i dlatego wówczas przemawialiśmy tak 
stanowczo za lojalnem dotrzymanieta umowy. 
Niemcy więc, nie przesądzając kompromisowi 
językowemu, który ma rozwiązać zatarg w Cze- 
chach, domagać się będą przedewszystkiem 
zniesienia rozporządzeń językowych. Rozporzą- 
dzenia te zostały wydane bez udziału Koła 
polskiego, zresztą już uległy zmianie za rzą- 
dów barona Grautscha. Najwybitniejsi przy- 
wódoy katolickiego stronnictwa ludowego, 
zwłaszcza baron di Pauli, jakoteż saim prezes 
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także że potrafi w takich granicach utrzymać 
każdego mężczyznę, W jakich sama zechce. 
Nu tym punkcie żaden się nigdy wobec niej 
nie zapomniał. 

Dziwniejszym jeszcze i bardziej podejrza- 
nym mogł się wydawać stosunek Kowalew- 
skiej z miodym mężczyzną w czasie jej pobytu 
w Paryżu. Co mogła myśleć o niej właści- 
cielka domu, widząc bardzo często mężczyznę 
wychodzącego późno w nocy, wydostającego 
się przez wysoki mur na ulicę. Przyznać trze- 
ba, że pozory były fatalne, a jednak stosunek 
ten był całkiem czysty, idealny. Młodzieniec 
był Polakiem, powstańcem, do tego matemuty- 
kiem i autorem. 

Jego dusza i dusza Kowalewskiej, to dwa 
płonące ognie jednakowym żarem podsycane. 
Nikt jej tak do głębi nie rozumiał, jak on, nikt 
tak nie podzielał jej zapatrywań, jej dążności, 
jej marzeń. Spędzali dni całe razem, a przez 
krótkie chwile rozłączenia arkusze całe wypi- 
sywali do siebie, Tworzyli wspólnie różne dzie 
ła, zaczęli nawet długi, idealny romans pisać. 
Utrzymywali, że ludzie parami na świat przy- 
chodzą, że każdy mężczyzna czy kobieta po- 
łową jest tylko, że druga połowa znajduje się 
gdzieś na szerokim świecie, że głównem ząda- 


przyszłem dopiero życiu. Czyż to nie jest naj- 
czystszy romantyzm ? 

Oni dwoje w tem życiu połączyć się nie 
mogli z powodu nagromadzonych przeszkód. 
Choćby nie była ślubem związaną, należała już 
do innego, o ozem Ów młodzieniec zapomnieć 
nie mógł, on, który całą swą młodzieńczą mi: 
łość dla tej zachował, którą że odnajdzie, nie 
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w palnej Izbie niestosownemi. Projekt adresu 
koalicyi prawioy nie o nich nie wspomiua. 
A zatom nie mogą one dla koalicyi prawicy 
tworzyć noli me tangere. Świeżo prezes Ja- 
worski w rozmowie z korespon'lentein Lloyda, 
o ile została oddaną zupełnie ściśle, oświadczył, 
że rozporządzenia nie mogą być zniesiona 
przeł uchwaleniem ustawy językowej, któraby 
ja zastąpiła. Czcigodny prezes Koła wskutek 
informacyj wyłącznia czeskich widocznie oba: 
wia się, że po zniesieniu rozporządzeń nestała- 
by w Czechich jakaś próżnia vacuum w sto- 
snakach językowych. Ale to nie jes; rzeczą ko- 
nieczn4. Przy zniesieniu rozporządzeń można 
bowiem równocześnie zarządzić, że powraca 
stan rzeczy, który istniał przed kwietniem r. 
1897. Ten stan rzeczy nie był wcale tak nio- 
kotzystny i uciążliwy dla Czechów, aby nie 
magli się zgodzić na jego przywrócenie, jeżeli 
tym sposobem można okupić choć chwilowe 
uspokojenie monarchii i prawidłową czynność 
parlamentarną. Zastosowywać zaś do rozporzą- 
dzań językowych wzniosłe hasło: „Fiat justicia, 
si pereat mundus* — byłoby taką keryka'urą 
Rzezytnaj zasady, jaką jest np. trawestya 
Blnmauera „Aeueidy* Virgila! Prawny cha- 
rakter owych rozporządz=ń jest c» najmniej 
wątpliwy, ale że upieranie się przy ich ntrzy- 
maniu wstrząsa posadami świata — austry ac- 
kiego, to niestety widzimy ! 

W każdym razie okaże się teraz, czy mło- 
doczesi stanowią tylko organiczną część koali 
cyi prawicy, czy też mają pretensyę narzucać 
jej wszystkie swoje uprzedzenia i roszczenia. 


korespondencye. 

Wilno 6 września. 

Duia 1 bm. otworzono u nas szereg wy- 
staw, z których najgłówniejszemi są: wystawa 
dzieł sztuki i przemysłowo-rolnicza. Sztuka 
mieści się przy najpiękniejszej dziś ulic 
Świętojerskiej w domu p. Montwiłła, wielce 
zacnego i niezmiernie czynnego tutejszego 
obywatela, który odstąpił dla wystawy tej dwa 
piętra. Artysta- malarz p. Stetan Dąbrowski 
z Warszawy bardzo umiejętnie i korzystnie 
rozlokował wszystkie okazy i udekorował gu- 
stownie zielenią i krzewami  wazonowemi 
wszystkie sale. Na wystawie tej spotykawy 
nietylko dzieła sztuki, znane już skądinąd, ale 
twsże spocyalnie dla naszej wystawy wyko- 
nane, tem większe więc ona budzi zaintereso- 
wania. Okazów jest ogółem według katalogu 
391, z czego jednakże Sl przypada na prace 
uczniów szkoły rzemieślniczej rysunkowej, po- 
wołanej do życia przez p. Montwilla. Najlicz- 
niejszym jest dział malarski, w którym z prac 
miejs:owych artystów odznaczają sę: Ruszczy- 
ca ruiny zamku Krewo, kościół św. Anuy, 
wieczór wiosenny i chata w śniegu; Romero- 
wnej „Dziad nad kominkiem*; Sylwanowicza 
bardzo dobre typy dziewcząt wiejskich i chło- 
pów; Jareckiegu „Wiosna“; Lejbuwskiego stu- 
dyum z natury; Jurjewicza kilka bardzo po- 
ciągających szkiców morskich, oraz widoki 
z Krymu i z okolice Wilna. Mile przedstawiają 
się dalej: trójskrzydlny ekran pani Pruszyń- 
skiej z portrecikami Mickiewicza, Słowackiego 
i Krasińskiego, pastel panny Harting, akwarela 
prof. Trutniewa itd. Z poza Wilna są tu prace: 
Gersona nowy pejzaż z Tatr, Dąbrowskiego 
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Dalmacyi* i trzy studya; Alchimowicza, Ste- 
fama Siestrzeńcewicza, Kotarbińskiego, Jasiń- 
skiego dwa nowe pejzaże, Dulębianki, Menof- 
fera, karykatury Kostrzewskiego bardzo chę- 
tnie zakupywane, rzeżby Łaszezki, Weysen- 
hoffa ; Siemirudzki nawet nadesłał swój pierw- 
szy szkic obrazu „Jawn”grzesznica*, 
Specyalnie zwraca uwagę tryptyk Wil- 
nianina, Stabrowskiego. Prawe skrzydło tryp 
tyku przedstawia zmierzch jesienny na wsi, 
leżącej u stóp jeziora. Na lewo zadymka śnie- 


wątpił. Ona również do nikogo należeć nie 
mogla, gdyż ślub jej nie był rozwiązany, pisy- 
wała do męża, ufała, że się z niia kiedyś po- 
łączy, w głębi serca zachowała miłość swą dla 
niego. Stosunek jej z młodym Polakiem były to 
wymiana myśli 1 abstrakcyjny rozbiór nezuć. 

Godziny całe siedzieli naprzeciw siebie, 
mówili i mówili bez końca, upajając się wza- 
Jemnie wyszukanym doborem wyrazów, wyrzu- 
canych szybkim potokiem. 

Piynna wymowa właściwą jest wszystkim 
Słowianom. Wśród tego rozbujastego marzen a 
zapomniała Sonia o życiu swojem, o troskach, 
o wszystkich i o wszystkiem i w takiej wła- 
śnie chwili uderzył w nią straszny, niespodzie- 
wany cios. 4 

Mąż jej, przekonawszy się, że przez podłe 
oszukaństwo cały swój i żony majątek utracił, 
życie sobie odebrał. 

Ten tak bogato uposażony człowiek, z 
wyższym na świat poglądem, z głęboką nauką, 
nieprzywiązujący Żadnej wartości do bogactw, 
padł ofiarą haniebnego oszustwa. Wiadomość o 
jego śmierci spowodowała u Noni ciężką i bar. 
dzo długą chorobę. Gdy nareszcie zwolna do 
zdrowia powracać zaczęła, czuła że własną wi- 
ną nieszczęście to na siebie ściągnęła  Wyrzu- 
cała sobie, że męża opuściła, zamiast być mu 
pomocą, radą i opieką. Było to świętym jej 
obowiązkiem, a ona obowiązku tego nie dopeł- 
niła! Choroba, troski i zgryzoty sumienia sil- 
nie na jej powierzchowność oudziałały. Utra- 
cila świeżość i cały urok młodociany, na czole 
jej wyryła się głęboka bruzda, która już na 
całe życie pozostać miała. 


« 
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ża na cmentarzu wiejskim, a w środku wi- 
dzimy pod lasem vparzeliske o zmroku jesieni. 
Na Kępie, niedalcko jeziora siedzi dziecko; 
z głębokim smutkiem i rezygnacyą wpatruje 
ię ono w widmo śmiarci, wyłaniające się 
z oparów i kroczące ku kepie. Pejzaż to Þar- 
dzo pigkny a swojski, dla Litwina berdzo 
ponętny, a chłopak na kąpie ma w tem smu- 
inem swojem obliczu także wiele uroku. 

Także na podniesienie zasługuje młodziu- 
tki rzeźbiarz, kilkunastulotni syu kamieniarza, 
Balzakiewicz. Jest on uczniem wileńskiej 
szkoły rysunkowej, a w szkole sztuk pięknych 
w Krakowie uczył się rzeźby zaledwie sześć 
miesięcy. Wystawił on tu kilka prac swoich, 
ale najwyborniejszym jest Podbipięta, broniący 
się przed nawsłą tatarską pod drzewem, bo- 
wiem mlody artysta umiał nadać Longinusowi 
tąk zamaszysty, iscie rycerski ruch ręki, że 
zdaje się, jakbyśmy mieli przed sobą żywego 
Podbipiętę, rąbiącego tak ogniście i z taką 
pasyą, jak tego chce Sienkiewicz. Młody rzeź- 
biarz nasz kształcić się będzie jeszcze zagra- 
nicą, p. Montwiłł daje mu bowiem stypen- 
dyura. widząc, iż talent jest niepośledni. 

W dziale okazów szkoły rysuukowej są 
prace nezniów, niektóre bardzo dobre i chociaż 
to właściwie są rzemieślnicy, drga w nich 
smak artystyczny całkiem dobry, a nawet uja- 
wnia się pociąg do pędzla na wielką skalę i 
kto wie, czy szkola ta nie dostarczy nam kie- 
dys dobrych artystów. W dzialo rzemieślni- 
czym zwracają uwagę i jednają sobie nznanie 
meble inkrustowane artystycznie przez stola- 
rzy wileńskich, a byłych uczni szkoły ry- 
sunkowej. 

Opuszczając wystawę, zaznaczam, Że 
zwiedzających jest wiele, a zakupna także ra- 
znie idą; moża w tym roku po raz pierwszy 
wystawa dzieł sztuki nie przyniesie deficytu, 
jak to się dotychoszas przy każdej takiej wy; 
stawie działo. 

Przechodzę do wystawy rolniczo-przemy- 
słowej. którą po raz ostati urządz'ło Towarzy- 
stwo wyścigowe, gdyż na przyszłość zajmować 
się nią będzie nasze Towarzystwo rolnicze, po- 
wołąne znów do życia Na intencyę wystawy 
odprawiono w katedrze soleune nabożeństwo, 
poczem na placu katadralauym może nieco za 
szczupłym, odbył się uroczysty akt otwarcia. 
Wilno mocno się ożywiło, ba ma wiela przy- 
byszów 2, guberni wilnskiej, kowieńskiej i 
grodzieńskiej” żądnych zobaczenia wystawy, 
wyścigów i uczostuiczenia w balu obywate'- 
skim. Hotele są przepełnione, a hotelierze na- 
turalnie nie zapomnieli popodwyższać grubo 
cen mioszkuń. To jednak jest tylka przejścio- 
wę, natomiast ci, którzy Wilno nie od dzisiej 
znają, a teraz doń zawitali, jednogłośnie utrzy- 
mują nie bez racyi, że przepadło już imię jego, 
jako miasta bardzo teniego. 

Tegoroczna wystawa roluiczo-przemysło- 
wa najbogatszą jest w dzialo koni i bydła. 
Koni jest 107 sztuk, nadesłauych przez 44 wy- 
stawcow, wśród których prym należy się p. 
Korybut-Daszkiewiczowi, jako temu, który dał 
najwięcej i najpiękniejszych okazów . Przewa- 
żają na wystawie konie półkrwi angielskiej, 
są też araby, angloaraby, anglo dońskie pię< 
kne konie żmudzkie i arabo żmudzkie książąt 
Michała i Bohdana Ogińskich, wreszcie konie 
rasy miejscowej, wystawione przez ziemian i 
włościan; włościanie jednakże bardzo slaby 
w wystawie biorą udział ze względu może na 
niewielkie korzyści, jakie im wystawa zdoła 
zapewnić. Wybitne miejsce wśród wystawców 
koni zajmują nadto pp.: Feldman z Horodzki, 
Władysław hr Tyszkiewicz, Brochocki, Par- 
czawski, hr. Aleksandrowicz z Pospieszki, Za- 
lutyński z Duchowlan i inni. Z wystawionego 
działu koni wynosi się spostrzeżenie, Że rasą 
arabska zanika, a natomiast zwiększa się wy- 
bitnie hodowla pełnej krwi angielskiej. 

W dziale bydła jest 138 okazów, nałeżą< 
cych do 18 ziemian i 6 włościan. Spotyka 


vi. 
Wezwanie do Szwecyi. 


W czasie swego pobytu w Petersburgu 
w roku 1876 poznała pani Kowalewska profe- 
sora Mittag Lefflera, ucznia również jak ona, 
profesora Weierstrassa, który mu wiele bardzo 
o Kowalewskiej, jako o niezwykłego rozumu i 
wykształcenia kobiecie opowiadał. Znajomość 
ta niemało na całe życie Soni wpłynęłs. Nie 
domyśsłała się ona wówczas, jakie być mogą 
skutki z poznania Lefflera. Nie miała nawet 
ochety przyjąć go u siebie, nie żyła wtedy w 
Świecie naukowym i do duwnego swego nan- 
czyciela nie pisywała woale. Wsród rozmowy 
rozbudziło się jednak dawne zamiłowania ma- 
t'matyki i pami Kowalewska okazala tyle 
sprytu, tyle biegłości i tak głęboką naukę, w 
najzawilszych, najtrudniejszych  matematycz- 
nych kwestyach, że Leffler patrząc na tę dzie- 
cięcą prawie postać, zdumiał, się oczom i uszom 
swoim wierzyć nie chciał, Wrażenie to było 
tak silne, że gdy w kilka lat później otrzymał 
stopień profesora matematyki przy nowo otwo: 
rzonej wyższej szkole w Sztokholmie, wyrobił 
pani Kowalewskiej doceuturę przy tej szkole, 
Objawiła bowiem byłu parę lat przed śmiercią 
męża pragnienie otrzymania stopuia profesora 
przy jednym z uniwersytetów. Leffler gorliwy 
o dobro swej ojczyzny i popierający Sprawę 
niewieścią postarał się, aby w nowym uniwersy* 
tescie zajaśniała, ta pierwszorzędna kobieta ł 
wielka siła naukowa, 
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my tu okazy naprawdę wyborowe, wśród któ- 
rych przeważa rasa holenderska i Szwye. 
Głównie jednak uderza, że wszystkie niemal 
sztuki bydła są wypasione aż przesadnie, jak 
gdyby nie czystość kształtów, ale właśnie 
tuczność stanowiła o umiejętności hodowli. 
Bardzo korzystny pod tym względem wyjątek 
stanowi obora p. Faldmana, gdzie znajdujemy 
bardzo foremnych 15 sztuk rasowych holen- 
drów czystej krwi i dwa byki brandenburskie. 
Bardzo ładne są okazy rasy szwyc z obory p. 
Więcławowicza, glośnego 1 poza Litwą ho- 
dowcy, odznaczonego już na niejednej wysta 
wie. Na wzmiankę zasługują następnie: 19 
holendrów p. Karpa z kowieńskiego, 16 ciełąt 
holenderskich p. Bortkiewicza z Koziczyna, 
okazałe hołendry bar. Kayserlinga z Welsz, 
rasa algau p. Komara z Hanuszyszek, pani 
Grorczynowej okazy rasy holenderskiej i pani 
Maryi Jamontowaj z Kwiatkowie "sześć krów 
litewskich zwykłej rasy włościańskiej, bardzo 
dobrze utrzymanych i przednich pod wzglę: 
dem wydajności mleka. Godzi się tu przy- 
tem zauważyć, że p. Karp i bar. Kayserling 
zaasekurowali swe buhaje wstrzykiwaniami 
surowicy antituberkulicznej, co powiodło się 
w zupełności, a buhaje imponują kształtami 
i muskularnością. 

W dziale trzody chlewnej przerażające 
pustki; jest zaledwie kilkanaście sztuk ras 
angielskich, nadesłanych przez pp. Wołodko- 
wicza, Peytanową i Piaseckiego. Gorzej je- 
szcze z działem owiec, tam bowiem jest zale- 
dwie osm, ale i to skarłowaciałych sztuk ra- 
sy angielskiej, należących do księcia Bobda- 
na Ogińskiego, p. Wołodkowicza i p. Bro: 
chockiego. Podobnież ubogim jest dział dro- 
biu. Korzystniej znacznie przedstawiają się 
klatki z psami; ogółem jest ich 36, a wśród 
nich ładne charty i ogary litewskie p. Mora- 
czewskiego. Ekspertyza wydała już orzecze- 
mie o dziale trzody chlewnej i owiec. Za 
trzodę otrzymali: pani Reytanowa dyplom ho- 
norowy, p. Piasecki medal srebrny i p. Wołed: 
kowicz list pochwalny; w dziale owiec wielki 
medal srebrny dostał się p. Brochockiemu, a 
mały srebrny Bohdanowi księciu Ogińskiemu. 

Dział pszczelarstwa el wyrobów miolo- 
wych jest również bardzo skromny. 

Okazale przedstawia się przemysł koszy- 
karski i wyroby mebli giętych; jest tu obok 
fabryk z gubernii wileńskiej 1 kowieńskiej, 
także fabryka ks, Lubomirskiej z Kruszyny 
z meblami giętymi, wykonanymi sposobem 
koszykarskim, jak krzesła, fotele, stoliki itp. 
również są okazy fabryki hr. Platera z Schloss 
berga w Kurlandyi, a nadto jest wiele mebli i 
to wyłącznie wykonanych w Wilnie. Wogóle 
można na wystawie wygodnie rozejrzeć się 
w naszym przemyśle drobnym, czy to z dzia- 
łu wiejskiego, czy z Wilna. Są też dzieła rąk 
kobiecych, jak makaty, gobeliny, hafty, ko- 
ronki, a wyróżniają się nader korzystnie tka- 
niny żmudzkie : mocne, trwałe i piękne w bar: 
wie i rysunku, wykonywane przez włościanki 
na Zmudzi. 

Gospodarstwo kobiece, t j produkta 
spożywcze, jest obfite i daje wcale dokła- 
dny obraz pracy i postępu naszych gospo- 
dyń na tem polu. Sławne wędliny litewskie, 
dalej nalewki, wódki, wina owocowe, konfi- 
tury, ciasta, konserwy owocowe 1 Jarzynowe 
są doskonałe i zaszczyt przynoszą gospody- 
niom litewskim obok znacznych dochodów. 
W dziale wędlin góruje tu pani Wołodkowi- 
czowa. Wina, owoce 1 likiery wystawiła p. 
Kwiatkowska z Pomuszy, suszoną i prasowaną 
włoszczyznę p. Powidzka z Wiłkomierza. 

W gospodarstwie nabiałowem po wsiach 
mało zwracają uwagę na wywóz mleka, nato- 
miast kwitnie przemysł serowarski; na wysta- 
wie reprezentowanych jest dziesięciu gospo- 
darzy, zajmujących się wyrobem serów, A i tu 
pierwszym jest p. Feldman, gospodarz wielce 
rzutki 1 dzielny. Masło wystawili pp. Romer 
z Cychowian, Komar z Hanuszyszek i Pawlicki 
z Kuszlejkowie. Są to gospodarze, „którzy wy- 
wożą masło do Petersburga 1 zagranicę, co przy- 
nosi bardzo dobry dochód. | 

Gospodarstwo wiejskie rolne, godnie re- 
prezentują: hr. Wł. Tyszkiewicz z Czerwone- 
go Dworu, p. Wołodkowicz, księżna Jabłonow- 
ska z Grodzieńskiego, p. Bogdanowicz z Bud- 
ki Grodzieńskiej, p. Paczkowski z Czurleni, 
który wystawił próby żyta „czurleńskiego*, 
wreszcie p. Kibort ze Stefaniszek, który Żarli- 
wie oddał się produkezi siana prasowanego ze 
sztucznych łąk. Prasowanie paszy ma tę do- 
niosłą zaletę, że umożliwia wywóz w każdej] 
porze roku i we wszelkich warunkach tran- 
sportu; to też ta gałęż przemysłowa powoli 
ale na seryo w gospodarstwie litewskiem i po- 
leskiem przyjmuje się i niewątpliwie znacznie 
przyczyni się do należytego wyzyskiwania 
uaszych rozległych pastwisk i łąk. 

Piękne, a nawet wspaniałe okszy widzimy 
w dziale ogrodnictwa, zwłaszcza nadesłane 
przez hr. Tyszkiewicza palmy, p. Urbanowieza 
draceny i kaktusy, oraz p. Montwiłła prześli- 
czne 1 doskonała jablka. 

Podziw ogólny budzi pawilon hr. Tyszkie- 
wicza z okazami fauny lasów ostrożyńskich, 
godnemi naprawdę miejsca na wazechświato - 
wych wystawach myśliwskich. Są tam okazy 
wilków, rysiów, borsuków, ptactwa wśród któ- 
rego dominuje bocian czarny, wreszcie płazy i 
gady. A wszystko ustawione w pozach bardzo 
malowniczych, jak np. orzeł porywa zająca, 
albo wilezęta rozszarpują w gnieździe starego 
wieprzaka, którego do siebie przyciągnęły 

Wreszcie są na wystawie okazy przemy- 
słu wielkiegó, jak powozy i narzędzia rolnicze, 
dalej wystawa strażacka, oraz pawilon arty- 
styczny malarza i fotoyrafa p. Daukszy, któ- 
rego widoki z okolic Wilna i rozmaite wdzię- 
cznie oddane sceny ludowe cieszą się ogólną 
uwagą i pokupem. 

O obradach ziemian, wyścigach i balu u 
hr. Tyszkiewicza doniosę po zamknięciu wy- 
stawy. 


Zakopane we wrześniu. 
Po niesłychanie ożywionym sezonie letnim 
tak licznym, że dawno tu podobnego nie pa- 


miętają, dolina podtatrzańska zaczyna się już 


opróżniać. Letnicy powracają z wakacyi do 
zwykłych siedzib, za to jesiennicy i zimowcy 
ściągają się tutaj na stanowiska. W ciągu se- 
zonu przewinęło się do 5.000 osób, lokując się 
w willach, pensyonatach, hotelach, a głównie 
u dra Chramca, którego doskonale i z komfor- 
tem urządzony zakład najwięcej osób pomie- 
ció może, dając im wyborne warunki bygieni- 
czne i tak pożądane w czasie wakacyi rozryw- 
ki towarzyskie. Malkontenci — a gdzież ich 
mie ma — twierdzą. że ceny nie są u dra 
Chramca przystęr ne (0d 4 do 6 zł za całkowi- 
Lwowska Fabryka Asfaltu 
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te utrzymanie, pokój i kuracyę), skarżą się wi- 
docznie, że ich tam lokować i żywió nie chcą 
za darmo, ale jeżeli w zakładzie jest drogo, 
dlaczegóż się wszyscy tam tłoczą, tak, że ni- 
gdy wolnego miejsea nie ma w całym letnim 
sezonie, a nie idą do pensyonatów, znacznie 
tańszych, ale za to zwykle w połowie pustych 
przez całe lato U dra Chramca jedzenie jest 
wykwintne, usługa doskonała, pokoje suche, 
widne, ładnie umebiowane i gdy się ceny po- 
dobnych zakładów porówna z zagranicznemi, 
napewno w Zakopanem będzie znacznie taniej 
i lepiej. A gdsież można znależć sale tak prze- 
stronne na jadalnie i zabawy, park obszerny i 
promenadę krytą w razie niepogody. Co ty- 
dzień zabawa tańcująca, a zawsze parę razy 
podczas sezonu koncerty, przedstawienia tea- 
tralne, nie licząc codziennych zebrań poobie- 
dnich i wieczorowych. Do zakładów hydropa- 
tycznych nie posyła się zwykla ludzi konają: 
cych, a dla chorych nerwowych i w ogóle po- 
trzebujących więcej odpoczynku przy systema- 
tycznem życiu rozrywki są niezbędne i równie 
poważną rolę odgrywają w leczeniu, jak racyo- 
nalne odżywianie. Jedno i drugie u dra Chram- 
ca znajduje się w stopniu wysokiego wyrobie- 
nia, a przytem i dozór lekarski w osobie same- 
go dyrsktora i jego trzech asystentów. Tyle oo 
do zakładu, któremu zawistni, znajdujący się 
wszędzie, a więe i tutaj, nie mogą darować 
rozwoju i wielkiego powodzenia. Do 350 osób 
gościło w nim przez całe lato, a i na sezon 
jesienny pewnie się ze setka uzbiera. 


Dopiero teraz kończą się tu żniwa, bo gó- | 


rale, zajęci gośćmi, powoli się do nich zabte- 
rali. Kolej żelazna, której dworzec już wykoń- 
czono na Chramcówkach, ma być otwartą, jak 
mówią, koło Igo października. W każdym ra- 
zie już teraz kursują pociągi robocze, więc nie 
daleką jest chwila, gdy zapomnimy o dawnych 
budkach góralskich, dowożących nas tutaj da- 
wniej z Krakowa, a później z Chabówki. Mia- 
ly swój urok, poezyę, szkoda ich ! Za to Zako- 
pane podnosi się ogromnie, a wobea spodziewa- 
nych gości ze wszystzich stron swiata przy 


nowo otworzonej kolei ceny gruntu i materya- | 


łu budowlanego idą tak w górę, że i we Liwo- 
wie nie macie może pojęcia o czemś podo- 
bnem. Dwadzieścia papierków za siągę kwa- 
dratową (sążeń przestrzeni) gruntu żądeją gó- 
rale jak bułkę za groaz, tylko zdaje sią, że do- 
chód, to jest cana mieszkań, dzięki Bogu, nie 
poszła tak w górę. Mleko, masło, kurczęta, ser- 
ki owcze, poziomki, grzyby, wszystko to jesz- 
cze względnie dosyć tu tanie. Może przy kolei 
żelaznej podrożeją niektóre produkty, stanieją 
za to inne, które trzeba było przywozić końmi 
z daleka. W każdym razie qui vivra verra, bo 
na przyszły rok wszyscy tegoroczni letnicy 
dali sobie tu rendez-vous pod Giewontem. Na 
zakończenie donoszę, że od początku września 
pogodą mamy tu cudowną, prawdziwe babie 
lato, z którem żal się rozstawać. Wycieczki 
też w góry uader liczue i ożywione trwają jak 
za najlepszych czasów. 
z 


* * 


Odpowiedź na korespondencyg z Odeskich lumanów. 


W Przeglądzie z dnia 12 września w ru- 
bryce p. te „Echa z wód”, wyczytałam artyku 
lik o limanie kujalnickim, ne którym miałam 
szczęście niestety spędzić aż sześć tygodni. 
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dziwnie różowo odmalowany przez sząnownego 


autora powyższej korespondencyi, nie da się, 
porównać nietylko z żadnym zagraniczaym za-. 


kładera, ale nawet z naszemi galicyjskiemi, skro- 
mnemi miejscowościami, jak Rymanów, Rabka 
Szczawnica, ate. ete. 

W naszym Rymanowie naprzykład po- 
śród strasznie niewygodnych i prymitywnych 
will i domków, znajdujemy przecież „Leliwę* 
hr. Potockiego i przemiłą willę pp. Zontaków. 
Ci, którzy raz tam sezon spędzili i rozkoszy 
restauracyjnych doznali, przywiozą w przyszło- 
ści instrumenta kulinarne, kucharki i tym spo- 
sobem obronią się od otrucia. Na limanie ku- 
jalnickim zaś gęsto porozrzucane „dacze* (wil- 
le) z pretensyonalnemi nazwani, jak: „Konsn- 
lat“, „Sachalin“ i t.p- ofiarowują kuracyuszem 
pokoiki mniej więcej takie: 

Średniej wielkości, doś wysokie, o ścia- 
nach tak wilgotnych, że przy dotknięciu uka- 
zywały się plamy, a gdy w braku szafy wie- 


siąknięte wodą, jak gdyby je obłano. Trzewiki, 
wyjęte po paru dniach ze stolika, wyglądały 
raczej z powodu pleśni na kłębew białej ba- 
wełny, jak oa zwykłe czarna buciki. 

Umeblowanie „Konsulatu* składało się z 
żelsznego łóżka, z wymodłcnego z wielką tru- 
dnością stolika, dwóch lub trzech krzeseł i ma- 
loj komódki. Szafa na limanie była unikaterm. 

Gwoli rozrywki mieliśmy zwierzyniec w 
P> szczodrze zaopatrzony w jadowite ska- 
opendry (Chilopoda). Skaloponder, zwierzątek, 
lubiących robić miespodzianki spadaniem na- 
złem z sufitu na głowy lokatorów, zabiliśmy 

—5 w dwóch pokoikach. Przekonywuje nas 
to, ile tych istot stunożnych posiada liman 
d-ra Jachimowicza. 

Na kilka „daczy“, odległych od siebie od 
80—100 kroków, była jedna, jedyna służąca. 
Dzwonków naturalnie nie było.. bo czyż to do 
szczęścia koniecznie potrzebne ? 

Table d'hôte, pochłaniający neapolitańskie 
sumy, żywił swoich gości tak mikroskopijnemi 
a tak dużo do Życzenia pozostawiającerai do- 
zami, że wielu z tych gości jeździło do Odesy 
lub Kujalniku na obiady, których przeznacze- 
niem było zastępować wodniste śniadańka i ko 
lacye d-ra Jachimowioza. Wille kuchni prywa- 
tnych nie posiadały. 

Gdy po jednym z takich obiadków kilku 
kuracyuszów się rozchorowało, wezwali lekarza 
z Kujalnika. Ten jednak odpowiedział, że bsz 
zezwolenia d-ra Jachiraowicza do zakładu nie 
przyjedzie. 

Kuracyusze zwrócili się zatem z tą prosbą 
do d-ra Jachimowicza po to tylko, aby dostać 
odmowną odpowiedź. 

_  Limańskie zakłady są wszystkie przepeł- 
nione i n d-ra Jachimowicza nie brak gości. 
Leczą się oni przeważnie u odeskich lub ku- 
jalniekich lekarzy, gdyż dr. Jachimowicz, nie 
mający asystentów, wszystkiemu podołać nie 
jest w stanie. 

Ku obronie gości trzyma zakład sześć 
brytanów, zaczepiających zajadle przechodniów 
rie tylko w nocy, ale i wieczorami, a bywało 
i w dzień. 

) Szanowny autor omawianego artykulu 
nie wspomina o tej policyi czteronożnej, pisze 
atoli o roślinności, „jąk w jakim parku“. O ile 
sobie przypominam, temu lat dwa, drzewka 
niemal nie było w całym zakładzie, a o kwia- 
tach.. wiemy, że: omnia praeclara rara! 
| Może być, że ziemia limańska, ożywiana 
wodą słonego jeziora, wydała przez dwa lata 
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Zakład kąpielowy d-ra Jachimowicza tak : 


szało się rzeczy na gwoździach, były tak prze-, 
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PRZEGLĄD z dnia 16 Września 1839. 


jtak bujną rośli i 
mu przez lat 13 zakład d ra Jachimowicza 
(prawie pustynią, 
| ostatnich lat stał się 
| się cuda... A 

Po zwiedzeniu zakładu d-ra Ambrożewi- 
cza zakład, w którym przebywałam, wydał mi 
się non plus ultra, mimo tego, prosząc o prze: 
baczenie szanownego autora tej korespondeneyi 
z odeskich limanów, który chciał może o cha- 
dżybejski pisać limanie, muszę przyznać, że 
najnboższy z najuboższych zakładów Galioyi 
jest jeszcze szczytem komfortu i wytworności 
wobec kujalniekiego limanu d-ra Jachimowicza. 

M. Colonna Walewska. 


do parku podobny... 
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Co i o czem piszę 

W nadzwyczaj zajmujących „Tistach ze 
świata”, drukowanych w Gazecie Kościelnej 
opowiada ka. Jan łuatowski spostrzeżenia 
jakie porobił w ciągu tegorocznej wakacyjnej 
podróży do Francyi, Szwajcaryi, Hiszpanu 1 
Włoch. Jako kapłana zajmowała go głównie 
naturalnie sprawa Kościoła katolickiego. A że 
sprawy religijne każą zwykle najgłębiej zagią 
dać w serce człowieka, przeto i spostrzeżenia 
ks. Gnatowskiego są nieocenionym przyczyn- 
|kiem do charakterystyki współczesnej Franoyi. 
Posłuchsjmy niektórych: 
Ks prałat znajdował się właśnie w Lyo- 
i nie, mieście największam po Paryżu we Fran. 
cyi, mającem kościołów kilkadziesiąt, & parafij 
| za ózterdzieści. Większość tych świątyń pocho- 
dzi z dawnych czasów i jest okryta pleśnią 
wiekową ; również i nowe kościoły są piękna i 
| poważne a budowane przeważnie w stylu ostro- 
łukowym, dostrajają się do poważnego chara 
kteru średniowiecznych świątyń. 

Ksiądz prałat pisze tak dalej : 

Niektóre z.tych kościołów tak są otoczone 
| domami, ża trudno je odszukać. Zbliżając Się do 
| kościoła St. Didier, zobaczyłem na czarbym murze. 
i przerżniętym wąskiemi, kościelnemi oknami o szkłach 
| malowanych, olbrzymia kolorowe plakaty a na nich 
małpy co najmniej dwa razy wielkości człowieka, 
wykrzywione i w palcach trzymające tablicę z re- 
klamą jakiegoś kakao, czy też leczniczego środka. 
| Te małpy prześladowały mnie już w Szwajcaryi i 
|na drodze do Lyonu na każdym parkanie i śle- 
| pym murze — nie dziwiłem się, spotykając Je tu- 
; taj. Oczywiście jednak kościoła trzeba było szukać 
| gdzie indziej, choć plan miasta wyraźnie wskazy- 
rwał go w tem miejscu. Na moje pytanie przecho- 

bezpośrednio pod małpami. 
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| dnie wskazali ini drzwi, 
+ — Jakto? tutaj ? 
| — Oczywiście. i 
— Ależ chyba kościół skasowany, skoro „na nim, 
nad portalem, przylepiają afisze i to takie? | 
— Wcale nie, ale kościoły są własnością mia- 
sta i municypalność  zużytkowuje ich Ściany do 
ogłoszeń, o ile nie mają artystycznych ozdób. Ta 
ściana zaś jost naga a do afiszów, jak pan widzi, 
nadaje się doskonale... 3 
j Dowiedziałem się później, że kościoły parafial- 
i ne mogą się bronić od takiego znieważania, przy- 
_ezepiając zakazujące tablice, kościoły filialne prawa 
do tego nie mają.. Widziałem potem nieraz wejście 
do kościoła pomiędzy dwiema olbrzymiemi płachta- 
mi afiszów  tentralnych, cyrkowych i jeszcze gor- 
szych, albo też pomiędzy sklepami i straganami, 
(włażącemi w sam przedsionek. Rady miejskie ra- 
dykalne albo i socyalistyczne mają z wynajmowa- 
nia tych miejsc przekupniom dochód a zarazem 
przyjemność dokuczenia katolikom i przeszkadzania 
nabożeństwom, 
| Zwiedzając kościoły, postarałem się znaleść 
| parę klasztornych. Wyglądają one dziwnie; jak się 
później przekonałem, wszędzie w całej Francyi tak 
samo. Wejścia odgrodzone od ulicy murem albo 
palisadą, jeżeli zaś drzwi główne wychodzą wprost 
'na ulicę, są zamurowane, albo przynajmniej deska- 
mi zabite. Z boku furtka z dzwonkiem prowadzi 
do klasztoru — ale furtka jest otwarta. Przechodzi 
się kury arz i parę pokoi i wchodzi się z boku do 
kościoła. W ten sposób zakonnicy omijają prawa 
kasacyjne. Wiadomo, że w roku 1880 ministeryuin 
Ferry skasowało wszystkie zakony nieaprobowane 
' przez rząd (tych ostatnich jest bardzo mało: zgro- 
madzenia misyonarzy, sulpicyanów, sudystów i—bo- 
daj wszystko). Kościoły opieczętowano, zakonnikom 
|knzano wynosić się z ich domów, wyłamawszy 
i drzwi zamknięte. Ponieważ jednak republika nie 
Śroiała pójść tak daleko jak rząd wloski i własno- 
$ci zakonnej nia skonfiskowała, następstwem tego 
„było, że dla zarządu domami zaczęli wracać do nich 
, pojedyńczo wygnani z konnicy, potem wrócili 
| wszyscy, potem zaczęli odprawiać nabożeństwa w 
zamkniętym i opieczętowanymm kościele, potem za- 
murowawszy drzwi, boczną furtką przez klasztor 
zaczęli puszcząć na nabożeństwa pobożnych. Dziś 
do wszystkich swych klasztorów wrócili zakonnicy 
(i wszystsie ich kościoły znów przywrócone zostaly 
į dla służby Bożej, ale odbywa się ona po cishu, 
| ukradkiem, Rząd patrzy przez szpary na obejście 
| prawa, bo wie, że opinia jest gwałiom i wyjątko- 
| wym prawom przeciwna, ale ta tolerancys jost wy- 
|jątkowa i dowolna. Od fantazyi prefekta, burmi- 
, Strza, deputowanego miejscoweg?, od denuncyacyi 
; dziennika lub loży zależy istnienie dalsze tej tole- 
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rancyi lub zastosowanie rygoru prawa. Przed paru 
| laty zastosowano go na krótko w paru kościołach 
| zakonnych w Marsylii. W tym roku — w kaplicy 
00. Jezuitów w Tours. Ztąd konieczność bardzo 
wielkiej ostr Żności * roztropności ze strony zakon- 
ników, Uroczyste nabożeństwa, kazania, śpiewy, od- 
| pusty, procesye — to wszystko od roku 1880 mu- 
siało być zaniechene. Są msze św. w rannych go- 
dzinach, są ciche benedykcye i różaniec *wieczorem, 
w konfesyonałach siedzą Qjeowie — z kazaniami 
idą do kościołów parafialnych. Całe to nabożeństwo 
ma cechę jakąś katąkumbową i to mu nadaje urok 
rzewny a zarazem świadczy wymowne, jak anor- 
malne, jak smutne są stosunki kościelne we Fran- 
cyi. Są one pod innym względem smutniejsze. | 
W dalszym ciągu opowiada autor, jakie 
spustoszenia w społeczeństwie franeuskiem po- 
robiła bezwyznaniowa szkoła 1 opisuje pierw 
sze jej i najbardziej uderzające a wysoce cha- 
rakterystyczne następstwo — puste kościoły. 
Oto co ks. Gnatowski pisze : %4 - 
Nabożeństwa francuskie odbywają 819 z wię- 
kszą niż w jakimkolwiek innym kraju Świata wspa- 
niałością. Obfitość świateł, bogate ustrojenie ołtarzy, 
wytworna elegancya świątyń, ceremonie religijne 
pełne pompy, asysta z licznych pięknie przybra- 
nych chłopców chórowych, przyczyniająca się do 
tej pompy niemało, liturgiczne śpiewy nieraz arty- 
stycznie wykonane. Przytem wszystko obliczone na 
wygodę i pociągnięcie publiczności. Kościoły opa- 
lane. Krzesoł zawsze więcej niż pobożnych, msze 
ostatnie w niedzielę o pół do pierwszej, w po- 
wszednie o 11 i 12. Ale nawet na tych późnych 
mszach, odprawianych kosztem zdrowia eelebrują- 
cych kapłanów, w powszednie dnie bywa pusto. 
W tych ogromnych kościołach robi się dziwnie 
smutno, gdy się widzi prócz księdza pięć lub sześć 
kobiet. W niedzielę jest ich więcej, zawsze jeszcze 


nność. Dziwi mnie to tylko, cze- | bardzo mało. 

był | jak Marsylia i Tuluza, 
a dopiero w ciągu dwóch | świątyniach kilkanaście osób na mszy. Nie widzia- 
Dzieją | łem 


pana PRE IR 2. 

w gracym stanie do izołowa- Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 

Lak asfaltowy świecący da konserwacyi da- 
chów tek:urowych, żelaza i drzewa. 

Smołę angielską bazwodng. 


OZZIE TAT z Co CEWCE MA 
W miastach mających mało kościołów, 
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widzialem po parafialnych | 


zaś ani razu (oprócz oczywiście Lourdes) peł- 
nego ludzi kościoła, nawet na uroczystościach od- 
pustowych, celebrowanych przez biskupa i kardy- 
nała. Kościół nie jest nigdy ani w połowie pełen 
— raczej należy powiedzieć, że nawet podczas su- 
my jest pusty z wyjątkiem małej przestrzeni 
w środku przy wielkim ołtarzu, wśród pobożnych 
zaś — nie ma prawie wcale mężczyzn. Byłem raz 
na uroczystych nieszporach, podezas których obcy 
kaznodzieją miał przepyszny sermon de charité. 
Osób było dużo, z kilkaset, Mężczyzn — stanąłem 
umyślnie przy wejściu, aby skonstatować — prócz 
księży przy ołtarzu i 30 ekłopców asysty, Szwajca- 
ra i ząkrystyana — pięciu: trzech księży wraz ze 
mną, jeden młody człowiek, widocznie będący tu 
tylko dla ciekawości i ieden staruszek. Jeżeli zaś 
jest kto z mężczyzn, to naprzód nie jest to nigdy 
człowiek z ludu, tylko ktoś z inteligencyi, bo 
wbrew temu, co jest gdzie indziej, względnie 
lepszemi we Francyi są warstwy wyższe; powtóre 
zachowanie sią w kościele tych „pobożnych“ jest 
dla nas, obcych, w prost gorszące. Nie widziałem 
mężczyzn klękających nawet na podniesienie, wi- 
działem natomiast idących pięć kroków w kościele 
w kapeluszu na głowie. 

Tak jest, nie ulega to wątpliwości. Wiara 
umarła we Francyi w masach, choć bardzo żywą 
a zwłaszcza czynną jest wśród jednostek. I dlatego 
zdaje mi się, że mimo potężnego ruchu religijnego 
i mnóstwa dzieł i instytucyi będących jego owocem 
i dowodem, Francya jest krajem najmniej religij- 
nym w Europie. We Włoszech, choć tam tyle zła- 
go, kościoły są pełna w niedzielę, a bardzo u- 
częszczane w dzień powszedni, zachowanie się zaś 
Włochów, tak nieraz krytykowane, stokroć lepsze 
niż we Fraucyi. Hiszpania wprost imponuje gorli- 
wością i potęgą wiary we wszystkich sferach. Bel- 
gia, Niemcy, Szwajcarya mogą służyć za wzór. Na- 
wet w Austryi, nawet na Węgrzech kościoły w nie- 
dzielę pełne ludzi. Jedynym krajem, gdzie kościoły 
gą puste — to Francya. 

Za to czegoż tu się nie robi, żeby do nich 
ludzi pociągnąć ! Kler wzorowy, bardzo liczny, nie- 
zmiernie gorliwy — ale nio ma nie do roboty. 
Przy klerze garstka gorliwych kstolików oddaje 
swe Życie na usługi Kościoła i na propagandę. 
Ofia'ność katolików bezgraniczna, a że są między 
niami bogacze, więc też tworzą rzeczy pomnikowe. 
Poznałem w Lourdes p. Vrau, fabrykanta z okolic 
Lille, który w ciągu długiego żywota 40, wyraźnie: 
czterdzieści milionów franków wydał na cele kato- 
lickie j co roku na uniwersytet w Lille daje pół 
miliona. Jest teź pięć wszechnie katolickich w Lille, 
w Paryżu, w Angers, w Lyonie i w Tuluzie — 
z nich eo prawda tylko pierwsza może konkurować 
z fakultetami reądowemi i cieszy się znaczną liczbą 
słuchaczów. Jest mnóstwo szkół średnich, prowa- 
dzonych przez księży i zakonników, znacznie wię- 
cej niż rządowych liceów a tak dobrych, że nawet 
notoryczni bezwyzuaniowce i masoni, o ile nie są 
w służbie rządu, który tego nie toleruje, posyłsją 
tam chętniej synów, niż do ognisk zepsucia, jakie- 
mi są szkoły i internaty państwowe. Jest także 
mnóstwo szkół ludowych prywatnych, utrzymywa- 
nych efiarnością katolików. Większa część uczni 
szkól średnich, połowa  uczni szkół ludowych 
uczęszcza do zakładów prywatnych, katolickich, Ale 
druga połowa wzrasta bsz pejącia o Bogu, owszem 
w pogardzie i nienawiści ku Niemu. Katolicy sta- 
rają się i tu radzić — urządzają kursa katechizmu, 
prowadzone przez świeckich, zwabisją na nie dzieci 
jedzeniem, zabawkami, znaczną nieraz materyalną 
pomocą, ciągną je niemal gwałtem, byle w ich 
główki rzucić promień prawdy Bożej a iskrę Bożej 
miłości w Serca. Niestety: toż samo na Ez6rszą 
skalę czynią ze swej strony masoni. 


fi e 7 ls, sj R B NB 
Z izby sądowej. 
Tarnopol, 13 września. 
(Ojeobójstwo) 

Zapsdł tu dziś wyrok śmierci na 35-le- 
tniego włościanina Hawryłę Maksymezuka z 
Jagielnicy starej, który zamordował swojego 
ojca, 78-letniego staruszka. Hawryło, żonaty i 
ojciec trojga dzieci, z zawiścią i uczuciem ża- 
lu spostrzegł, że ojciec jego obdziela inne dzie- 
ci końmi i bydłem, a jemu nie nie daje; są- 
dził więc, że dostanie za to cały grunt, ma- 
jący o$m morgów; ule i te rachuby zawiodły, 
bo starowina powydzielał wreszcie wszystkim 
swym czterem syucm po dwa morgi. Wskutek 
tego zawrzał Hawryło taką złością na ©jca, 
że dnia 10 lipca b r. rzucił siąnań i tak zdu- 
sił, że pozbawił star:go przytomności. Ojciec 
wniósł skurgę do sądu, a Hawryło otrzymał w 
dwu tygoduie potem wezwanie do sądu. Gdy 
mu to wezwanie przyniesiono, odburknął on, 
że tutaj sąd nie pomoże, bo „stary się powiesi*, 
Jakoż nazajutrz po tej enuncyacyi Hawryły, 
dnia 25 lipca znaleziono starego Maksymczuka 
siedzątego pod gruszą, z sznurem na szyi, U- 
wiązanym do gałęzi drzewa. Stwierdzono, że 
Hawryło udusił ojca śpiącego, a następnie dla 
upozorowania samobójstwa starca, uwiązał go 
na sznurze i posadził pod drzewem. W sledz- 
twie przyznał się Hawryło do swego ohydnego 
czynu, tlomacząc się, że spełnił go dlatego, po- 
nieważ ojciec bronił mu wpuścić cielę do swo- 
jej stajni. 

Sędziowie przysięgli ośmioma głosami 
przeciw czterem wydali werdykt  potępiający 
Hawryłę, a trybunał skazał go na śmierć przez 
powieszenie. Wyrodny syn przyjął wyrok zu- 
pełnie obojętnie. s z 

* 
Lwów, 15 września. 
(Rabunek). 

Wczoraj po południu stanęło przed sądem 
przysięgłych czterech młodych _opryszków : 
Krzyżanowski, Balkowski, Bilo i Kozyra, pod 
zarzutem zbrodni rabunku. Wszyscy oni byli 
już kilkakrotnie karani za kradzież, charakte- 
rystycznem zaś jest, że każdy z nich jest ja- 
kimś rzemieślnikiem : kowalem, lub szewcem, a 
Bilo jest nawet majstrom szewskim. Obrabo- 
wali oni dnia 14 lutego b. r. ekspresa, nieja: 
kiego Jana Potemskiego. 

Wieczorem dnia tego siedział Potemski 
w towarzystwie kilku kolegów swoich w szyn- 
ku Wilhelma przy ulicy Kazimierzowskiej. 
Wtem przystąpił do niego Krzyżanowski, 
uczeń kowalski, i prosił, aby mu zapłacił wód- 
kę. Potemski spelnił jego prośbę, przytem Je” 
dnak zobaczył Krzyżanowski, że Potemski ma 
w sakiewce 8 zł. 68 ct. Opuścił więc szynk, 
zmówił się z Bałkowskim, Bilem i Kozyrą a 
potem „i on i jego kamraty“ na ulicy Rapa- 
porta „zasiedli na czaty“. Tą ulicą wracał 
wkrótce do domu Potemski, który sobie dobrze 
był w szynku podchmielił. W tem wpadli nań 
zaczajeni napastnicy : jeden z nich uderzył go 
w głowę, drugi schwycił go jedną ręką za 


usiłował bronić się scyzorykiem, lecz napastni- 
cy ubezwładnili go, rzucili na ziemię, obili i 
wyciągnęli mu z kieszeni pugilares i pouciekali, 
zostawiając Potemskiego nieprzytomnego na 
ziemi. 
i Opryszki nie przyznają się do winy zwy- 
jątkiem jednego Pee wiecu: ŁA 
, Sędziowie przysięgli potwierdzili jedno 
głośnie winę trzech oskarżonych, wskutek 
czego Krzyżanowskiego skazano na 3 lata, 
Balkowskiego na B, Bly na 6 lat ciężkiego 
więzienia, zaś Kozyrę uwolniono, 
* 3% 


* 
(Kradzież). 

Dziś odbywa się rozprawa przeciw dwom 
nałogowym złodziejom: Janowi Dobrowolskiemu 
i Ludwikowi Franiszyn, ozeladnikom krawie- 
ckim. Obydwaj siedzieli już po kilka lat w 
Brygidkach za kradzież. W kwietniu b. roku 
okradli oni dom kwpitana Urbańskiego, mie- 
szkającego przy ulicy Kurkowej, zabrawszy 
mu rozmaite precyoza i gotówkę w kwocie 
120 złr. T Í 

„Obaj rzezimieszki zwalają winę jeden na 
drugiego a wykręcają się tak niezręcznie, że 
śmieje się trybunał i ława przysięgłych a na- 
wet oni sami. Dobrowolski mówi, że to Frani- 
szyn kradł precyoza i jemu dał do sprzedania, 
Franiszyn zaś który w świecie złodziejskim 
nosił rangę „studenta“, wypiera się wszystkie- 
go, nawet tego, że umie czytać i pisać. Powia- 
da jeszcze Franiszyn, że gdy ich zaaresztowa- 
no, Dobrowolski prosił go, aby wziął winę na 
sisbie, za co mu obiecywał dać 30 zł. na 
obrońców i po 2 zł. miesięcznie dyety. W wię- 
zieniu pisywał doń Dobrowolski karteczki z ró- 
żnemi propozycyami i rzucał do jego kaźni, 
aby go skompromitować -- on jednak, Frani- 
szyn, kartek tych nie czytał. : 

, Przewodniczący udowadnia Franiszyno- 
wi, żeto nieprawda, w ozera mu pomaga Do- 
browolski, którego to bardzo irytuje, że Frani- 
szyn udaje takie niewiniątko. 

Rozprawa trwa dalej. 


lwów 15 września, s 

Wiadomości urzędowe. Cesarz zamianował 
dyrektora gimnazyum w Podgórzu radcę szkolnego 
Tomasza Sołtysika dyrektorem II-go gimuazyum 
w Krakowie, Józefa Słotwińskiego dyrektorem gi- 
mnazyum św. Jacka w Krakowie, a Stauisława 
Rzepińskiego dyrektorem gimnazyum w Nowym 
Sączu. 

Minister oświaty nadał profesorowi gimnazum 
w Podgórzu Antoniemu liasonowi posadę profesora 
w gimnazyum św. Jacka w Krakowie, oraz zamia- 
nował zastępcę nauczyciela w gimnazyum św. Anny 
w Krakowie, Stanisława Pardyaka rzeczywistym 
profesorem gimnazyum w Podgórzu. 

Konsekracya ks. biskupa Szeptyckiego odbę- 
dzie się w niedzielę we Lwowie. 

.. Dr. Rutowski a Kasa oszczędności. W dzi- 
siejszym Dzienniku Polskim czytamy: „Wiadomość 
o wniesieniu do sądu krajowego przez dyrekcyę Ka- 
By oszczędności podania o otwarcie konkursu do 
majątku posła dra Tadensza Rutowskiego, musimy 
uzupełnić kilkoma Bzczegóławi. Otóż w sobotę o 
godz. 5 po południu syndyk Kasy oszezędności dr. 
Dąbrowski przeprowodził w hotela europejskim fan- 
towanie ruchomości i rewizyę osobistą u dra Rutow* 
skiego, który własnie tego dnia powrócił do Lwo- 
wa. Niestety fantowanie nie przyniosło żadnego re- 
zultatu, w obae czego syndyk Kasy wniósł dnia 12 
września do liczby Ne. II. 54/99 podanie do sądu 
krajowego o otwarcie kcnkursu do majątku dra 
Rutowskiego. 

Pretensye Kasy oszczędności wynoszą prze- 
szło 100.000 zł, a wszystkie długi dr. Rutowskie- 
go dosięgają znacznie większej kwoty. Dr. Rutow- 
ski będzie musiał obecnie wykazać, czy długi jego 
mają pokrycie, a jeżeli się okaże, Że majątek jego 
nie wystarcza na pokrycie wszystkich pretensyj, sąd 
otworzy do jego majątku konkurs. Dr. Rutowski po 
odbytem u niego fantowaniu wyjechał ze Lwowa i 
bawi obecnie w Wiedniu. Zaznaczyć musimy jeszcze 
i to, ża dr. Rutowski dłuższy czas przyrzekał nowej 
dyrekcyi Kasy oszczędności, iż długi swoje upo- 
rządkuje w najkrótszyra czasie, tymczasem tego nie 
uczynił, a co więcej, nawet się nie zgłaszał do Ka- 
sy oszczędności, Kasa oszczędności miała nie mało 
klopotu z drem Rutowskim, zanim mu doręczono 
nakaz zapłaty. Przez długi czas bowiem nie można 
było dowiedzieć się, gdzie dr. Rutowski bawi. Cią- 
gle zmieniał on miejsce pobytu, wskutek czego ża- 
dnej uchwały sądowej, oraz nakazu zapłaty nie 
można mu było doręczyć”. 

Tyle słów Dziennika Polskiego. Owoż zapy- 
tywaliśmy dyrekcyę Kasy oszczędność, czy podane 
w tem doniesieniu szczegóły są prawdziwe, i odpo- 
wiedziano nam, że są zupełnie zgodne z prawdą, 
W obac tego dość dwnznacznia wygląda ogłoszony 
dzis w Nowej Pressie list dr. Rutowskiego, w któ- 
rym on oświadcza, że winien tylko 600 zł. Kasie 
oszczędności, a ponadto jeszcze 10.000 zł. p. Stani- 
gławowi Szezepanowskiemu. 

P. Jadwiga Loria, znana z koncertów pia- 
nistka, uczenica prof. Domaniewskiego i d'Atberta, 
otworzyła we Lwowie (ul. Śniadeckich 1. 4) szk łę 
gry na fortepianie. 

Kurs dla pisarzy gminnych, urządzony w rb. 
po raz pierwszy na próbę przez Wydział krajowy, 
zakończył się wczoraj po czteromiesięcznem trwa- 
niu. Na kurs ten zapisało się było 51 kandydatów, 
z crego pięciu ustąpiło w ciągu kursu, reszta zaś 
dotrwała do końca. Wynik tego próbnego kursu 
jest zupełnie zadow lejącym, gdyż przy egzaminie 
nie padł ani jeden z klasyfikowanych ; ośmiu otrzy- 
mało stopień celujący, jedenastu bardzo dobry, siedm- 
nastu dobry, a dziesięciu dostateczny, Ponieważ zaś 
od tego pierwszego kursu zawisłem było ewentual- 
ne urządzanie dalszych, przeto Wydział krajowy 
nabrawszy przekonania, że dzieło to ma już dzisiaj 
niewątpliwe widoki powodzenia, będzie urządzał dal- 
sze kursa, ażeby kraj miał coraz więcej ludzi przy- 
gotowanych odpowiednio na stanowiskach pisarzy 
gminny h. 

Ślub panny Tzabeli Ponińskiej, córki Kazi- 
mierze i Bronisławy z Brzeskich, z p. Lechem Za- 
borowskim, synem fp. Gustawa i Heleny z hr. 
Dąmbskich, 2 o voto Heliodorowej Święiekiej, od- 
będzie się w Poznaniu w kościele Przemienienia 
Pańskie. o w dniu 3go października o godzinie 11 
rano, 

Prezentę na probostwo w Tyrawie woło« 
pa otrzymał ks. Adam Orłowski, wikary w Sam- 

orze, 


Marcelioa Sembrich-Kochańska opuściła Ber- 
lin i jedzie do Ameryki; nowojorski irapressaryo 
Grau zaangażował naszą primadonnę na 60 przed- 
stawień operowych. 

Oświetlenie gazowe lub elektryczne chce za- 
prowadzić u siebie gmina m. Brodów i w tym cela 


gardło a drugą zatkał mu usta, a trzeci i |rozpigała licytacyę ofertową z terminem do 1 gru- 


czwarty przetrząsali 


cza się 


mu kieszenie, Potemski | 


dnia. 


, Fabryka osusza asfaltem nujbatdziej zawilgocone ściany 
w mieszkaniach. Niszczy gorącym asfaltem grzybek drzewny. 

Fabryka wykonywa 
tekturowe oraz reperacye tychże. Długo lalnią trwałość porę: 


swoimi ludźmi pokrycia dachowe 


W Złoczowie będzie dnia 20 b. m. o'sienięty , ciwko mnie -— myśli sobie. — Przyjmę ja jeszeze dniczącego w gestach i aluzyach oratorskich. I kto 


pomnik Miekiewicza. i 
Ghymkamah, jedna z najbardziej ulubionych 
zabaw sportowych angielskich, odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 17 bm. na torze lwowskiego klubu cy- 
klistów. Komitet dołożył wszelkich starań do uroz- 
maicenia programu, więc bez kwestyi zabawa ! dać 
się musi. Szczegóły programu podadzą afisze — dziś 
nctujemy tylko wyścig na kole i koniu, bicykl. tan- 
dem i automobil, biegi zręczności, jak jazda na ko: 
le z jajem na łyżce, z balonikami itp., oraz sensa- 
cyjny wzlot smoków japońskich. 
Do lwowskiej szkoły kadeckiej zgłosiło się 
25 kandydatów. Na podstawie egzaminu wstępnego 
przyjęto piętnastu, pięciom odmówiono przyjęcia z po- 
wodu złego wyniku egzaminu, a pięciu przyjęto 
prowizorycznie pod warunkiem, że do końca b. r. 
uzupełsią swe wiadomości z języka niemieckiego. 
Wystawa rolnicza odbędzie się w połowie 
paźlziernika w Winnicy na Podolu. Uczostnietwo 
swe zgłusili już liczni obywatele z Podola i Woły- 
nia. Z wystawą połączona będzie licytacya kom i 
bydła. l 
Wieże vbserwacyjne. Na pograniczu rosyjsko 


dwóch stróżów, będę miał wtedy trzech, a oni dwaj 
również trzech; będzie więc równowaga i będzie 
można spać spokojnie”. Cóż się stało? Zobaczył to 
Iwan i przestraszył się. „Przeciwko mnie juź ezte- 
resh, trzeba sobie przyjąć jeszcze dwóch“. I tak 
jeden za drugim, Iwan i Sydor, zaczęli przyjmować 
coraz więcej stróżów. Już w domu ich nie ma co 
jeść, im samym brzuchy poopadały, a ciągle się 


poopa r é Się | chodzi do wymiany policzków, za ich przykładem 
trwożą. Patrzył na to trzeci sąsiad, Piotr, i myśli: | idzie reszta zgromadzonye 


PRZEGLĄD z dnia 16 Września 1899. 

1 Wiedeń 15 września. W ciągu nocy woda 

' wie, cohy się stało, gdyby nie obrońca Pontgirarda na Dunaju podniosła się o 24 em 

który połapawszy się w sytuacyi, przedstawia prze- O godz. 7 rano woda na Dunaju dosięgła 

'wodniczącemu straszny jego los, gdyby był został 4 metrów 41 em. ponad stan normalny. 

'mężem takiej zbzikowanej kobiety. Obie strony, ' Preszburg 15 września. Dunaj  wzbiasra. 

, oskarżyciele i oskarżeni, przerywają sobie co chwila Zwrócono uwagę ludności na niebezpieczeń - 

,w miarę jak szansy tej lub owej strony wznoszą się stwo powodzi. Pionierzy w pogotowiu. 

| lab opadają. Wreszcie między panem a panią C. przy- | — ——- 
Paryż 15 września. Według tutejszych 

ch i rozprawa kończy się dzienników wykazało śledztwo w sprawie sprzy 


„Będę sobie lepiej żył tak, jak Bóg przykazał, a , powszechną bijatyką. Rezultatem tego jest, że Re- | siężenia, że wszystkie ostatnie demonstracye 
gdy przyjdzie bieda, nie dam się, niczego nie po- |nće właściwie przegrywa, gdyż nie dostawszy roz: | mianowicie z okazyi wyboru prezydenta Lou- 
żałuję, aby się odbić ; nie wszyscy przecie będą | wodu, dostaje tylko separacyę od stołu i łoża. Ma-: beta, pogrzebu prez. Faure'a i wyścigów w 
przeciwko mnie, znajdą się i tacy, którzy będą za | ma obrońca chce dalej prowadzić proces rozwodowy ; Auteuil organizowane były i subwencyonowane 


mną; silny czart, ale Bóg miłosierny <<, 


Grzybami otruła się cała rodzina nocnego | 


stróża Szymbora z Wysokiego Zamku, mianowicie 
sam Filip Szyiabor, mężczyzna 50-letni, jego żona 
Marya, 16 - letnia córka Wiktorya i9 -letni synek 
Piotr. Wszyscy umarli w głównym szpitalu powsze- 


chnym. Jutro z anatomieznego prosektoryum tego | wa wczorajszej premierze, jedynie na pobudzenie 


szpitalu odbędzie się pogrzeb tej całej nieszczęśli- 
wej rodziny, 
Z przemysłu artystycznego. W jednym z 


pruskiem, w ckolicach Kydkun, Kinderwein, Sterken | pierwszerzędnych warsztatów stolarskich w Paryżu 
i inych urządzono wieże wysokości po 6 sążni, po- wykończono biurko, będące odtworzeniem takiegoż 


łączone telefonami. Na wieżach urządzono czatownie, 
zaopatrzone w lunety. 

Cukierki dla radców miejskich. Dziennik Bre- 
slauer Gen. Anzeiger donosi o ciekawym serwitu- 
cie, ciążącym od roku 1565 na aptekach miasta 
Freystadt na Szląsku. Każdy właściciel apteki obo- 


szej połowie grudnia po 2 funty rozmaitych słody- 
czy i cukierków, które oddasaae są do dowolnego 
użytku radców miasta w sali posiedzeń. 
zanie to zapisane jest w księdze hipotecznej i od- 
czytywane bywa każderou nowonabywcy apteki w 
Freystudzie. Aptekarze nie protestowali nigdy prze- 
ciwko temu obowiązkowi, a posiedzenia rady miej- 
gkiej w połowie grudnia nie bywają nigdy odwoły- 
wans „dla przewidywanego braku kompletu“, gdyż 
członkowie rady miejskiej przybywają na posiedze- 
nia nawet prred oznaczon godziną. 

Koniec świata. Wsród ludności włościańskiej 
i robotniczej w Rosyi, zwłaszcza w gubernii char- 
kowskiej, rozpowszechnia się coraz bardziej wiara, 
że niebawem nastąpi koniec świata. Cluopi zanio- 
dbują robotę w polu, robotnicy tłumaie wynoszą się 
z fabryk i wracają do rodzinnych swych stron, o- 
świadczając, że tam tylko cbcą umierać. Kilku wła: | 
ścicieli fabryk, których byt wskntek tego jest za- | 
grożony, zwróciło się do władz z Żżądatmem, ażeby | 
starały Się uspokoić zabobonnych robotników i skło- 
nić ich de powrotu. 

Trąd w Inflantach. Pierwsze wypadki trądu 
zauważone w Inflantach w r. 1867, w r. zaś 1870 
doktor Bergman odkrył całe gniazdo tej choroby 
w powiecie jarjewskim, nad jeziorem Czndskoje. 
Wtedy jednak nie zwrócono na to jakoś baczniej- 
szej uwagi i dopiero po dziesięciu latach profesor | 
Wal wszczął naukowe badania, które wykazaly į 
obecność 217 trędowatych w gubernii liflandzkiej. 
W ciągu trzech lat, między rokiem 1895 i 1896,! 
ogólna liczba wynosiła 748. Pierwszy krok do ra- 
dykalnej waiki ze straszną chorobą został zrobiony 
przez towarzystwo prywatne, które zarządziło suro- 
wą izolacyę między trędowatymi, a zdrową częścią 
ludności. W ciągu lat paru powstało kilka leprozo- 


| 


ryów, mieszczących po 60—80 łóżek i rozrzuco- 
nych po różnych miejscowościach kraju. Jednora- 


zowe subsydyum od rządu w kwocie 20.000 rubli, } 


wydane w r. 1897, pozwoliło działalności towarzy- | neg 


stwa szerzej i skuteczniej się rozwinąć. Obecnie; 
w Inflantach walka z trądem prowadzona jest na- 
der energicznie i z wielką nystomatycznością. Wal- 
ka z trądem na wyspie lisel odbywa się w znacz- 
nie gorszych warunkach, gdyż zarówno ludność 
wyspy, jak i ziemstwo rozporządzają bardzo skrom- | 
nemi środkami materyalnemi. Miejscowi wieśniacy j 
starają się wszelkiemi siłami unikać laprozoryów il 
ukrywają bardzo starannie swoją chorobę. A tym į 
czasem procent chorych stale się zwiększa i ener-! 
giczna środki walki z trądem okazują się niezbę- f 
dnemi. Í 
Kwestya ta byla jaż podnoszoną w 1889 r.' 
Projektowano utworzenie leprozoryum na 16 łóżek į 
i odwołano się do rządu o wyasygnowanie potrze- 
bnej sumy za skarbu. W odpowiedzi otrzymano po- 
zwolenie na bezplatne korzystanie z materyału bu- | 
dowlanego, wydania pieniędzy wszakże departament 
medyczny odmówił. Z tego powodu wzniesienie proś 
jektowanych „leprozoryów poszło w odwłokę. Cho- 
roba posępuje coraz bardziej i gdy w Jatach 1890 
do1896 liczba chorych wahała się między 22 do 25, 
już w 1598 r. liczba ta doszła do 96. Przytem for- 
ma trądu w większości wypadków jest bezwaruu- 
kowo zaraźliwa, wymaga zatem stosowania środków 
ochronnych. W roku bieżącym towarzystwo opieki 
nad zdrowiem ludn delegowsło na wyspę Esel do- 
ktora Kobylina, który w ciągu miesiąca zwiedził 
kilka gmin 1 wszechstronuie zbadał samą chorobę i 
sposoby zapobiegania jej rozszerzaniu się. i 
Najdroższy kruszec. 


| 
i 


í 
A Zloto twor rawie we | 
wszystkich krajach miarę, podług jm £ w ód 
wartość wszystkich innych przedmiotów ; ale myl- | 
nem jest zdanie, jakoby ono było Zarazem naj- 
droższym metalem. Znamy obecnie 26 pierwiastków | 
— mie licząc drogich kamieni — które są droższe , 
od złota. Najdroższym pierwiastkiem obecnie jest ; 


wiązany jest dostarczać radzie miejskiej w pierw- | skiego z Kozłówki w Lubartowskiem. Biurko ozdo- 

| bione jest rzeżbami, 
| lewskie, bukiety kwiatów, 
Zobowią- | tycznej i lirycznej, godła marynarskie i wojskowe, 


telegram, donoszący o ciężkiej chorobie Żony jego 
zagranicą, w pierwszej chwili, nie wiedząc sam, co 
się z nim robi, wykrzyknął: 


mebla wysckiej wartości artystycznej, zachowanego 
w Luwrze paryskim, w galeryi Apolina, wykonane- 
go w r. 1760 z rozkazu Ludwika XV przez słyn- 
nego ówczesnego snycerza Oebena. Kopię tego ar- 
cydzieła sztuki enycerskiej i bronzownieczej wykona- 
no obecnie na zamówienie Konstantego hr. Zamoy- 


przedytawiającemi godła kró- 
symbole poezyi drama- 


postacie mitologiczne itp. 

Zmarli. W Przemyślu Marya z Kwaśniekich 
Zarzycka, żona profesora gimnazyalnego, lat 32. — 
W Zakopanem dr. Tadeusz Niemczynowski, zdoluy 
lekarz lwowski, lat 30. Pracował z wielkim skut. 
kiem i gorliwością w oddziale chirurgicznym lwow- 
skiego szpitala powszechnego jako sekundaryusz. 
Pogrzeb odbył się dzisiaj w Zakopanem. 

Stan powietrza T. o. g. 7 rano -t-11, w poł. 
+13 R. Bar. 761. Nieruchomy, Pogoda niepewna. 

, Wiedeń 15 września (telegr.) Prognoza tutaj- 
sze) Etacyi meteorologicznej na dzień jutrzejszy dla 
Galicyi zachodniej brzmi: „Miejscami pochmurno 
i deszcz, chłodno“; dla Galicyi wschodniej: „Pogoda 
zmienna, chłodno“. 


. Straszne podejrzenie. Tks podczas niedzielnej 
wizyty na letniem pomieszkaniu dostaja okrutnie 
chudo kurczę, 

-—— Błuchajno, Zosiu — powiada do żony — tu 
s4 same kości. Mme się zdaje, że to kurczę nu- 
siało być jvż za Życia raz zjedzone.. 

Z miasteczkowych pilotek. Straszną była *po- 
dobno rozpacz niejakiego Iksa, który, odebrawszy 


— Masz dyable kaftau! przepadło polowanie par 


force u Józia. 


Na pensyi. 

— Thalia, jedna z dziewięciu muz, 
boginią ? 

— Kroju, proszę pani przetożonej, 

_ „Repertuar teatru hr. Skarbka: Dziś w piątek 
„Miejsca kobietom“, krotochwila w 4 aktach Hen- 
tina i Valabregue. W sobotę pierwsze przedstawie- 
nie operetki po powrocie z Warszawy „Orfeusz 
w piekle“, czarodziejska opera komiczna w 4 aktach 
Jakóba Offonbacha. W niedzielę po południu „Dom 
otwarty“, komedya w 3 aktach Michała Bałuckiego, 
wieczorem „Orfeusz w piekle". W poniedziałek 
„Miejsca kobietom“. 


czego była 


Odpowiedź Redakcyi. Wny P. A. P, Kanna- 
bich w Stanisławowie. Proszę zwrócić się do Re- 
dakcyi Gazety Świątecznej w Warszawie. Adres 
taki wystarczy. 

Qdpowiedż Administracy. W. P. Greiss 
w Nowogrobli, p. Potutory. Przeglądu z dnia 9go 
września nie było z powodu, że dvla 8 września 
było uroczyste święto katolickie, 


* U 

Literatura i sztuka. 
Z teatru. Zabawne cztaroaktowa farsa spółki 
pisarskiej Valabregue i Henequmue p. t. „Miejsca 
kobietom“, grana u nas po rez pierwszy w tłóma- 
czeniu p. Jarosława Pieniążka, ubawiła publiczność 
ogromnie. Wygląda ona na satyrę na, dążności 
emancypacyjne kobiet. lIstotuym jej celem jest 
jednak niotyle przekonać słuchacza za pomocą ironii, 
że emancypacya kobiet nie ma sensn, ile zabawić 
i pobudzić go do smiechu sytuscyami, opartymi na 
hnmorystycznej stronie aspiracyj nowożytnych ko- 
biet. Czy emaucypacya, giyby nie miała innych 
przeciwko sobie argumentów, potrafiłaby tak, jak ją 
przedstawili farsiści francuscy, odstraszyć wszystkich 
od siebie, nie wiadomo. Aby jednak zrozumieć, że 
tu autorom wcale o to nie chodziło, dość przypa- 
trzyć się treści. n 

W Paryżu mieszka rodzina Caseadier. Pani 
Cascadior jest adwokatem, jedna jej córka leka- 
rzem, druga małarzem, malującym pod pseudonimem 


* 


w wyższych instancyach, ale przebyty wstyd budzi; przez ligę rojalistów, a w ciągłem porozumie- 
w Renće jej kobiecość. Godzi się więc z mężem, | niu z księciem Orleańskim. 
„Caligulę* i farby wyrzuca za okno i pomimo gnie- Pretorya 15 września. Odpowiedź Trans- 
wu mamy adwokata i siostry lekarza, postanawia | waalu na depeszę Chamberlaina odejdzie stąd 
zostać zwyczajną kochanką-niewolnicą. | dzisiaj i zawierać będzie w zasadzie przyjęcie 
Jak treść główna, tak i epizody obliczone są propozycyj Chamberlaina. 
U > | Paryż 15 września. Budżet państwowy na 
wesołości w auditoryum, Chociaż więc autorowien e 'rok 1900 wykazuje w dochodach łącznie sumę 
bardzo byli wybredni w wyszukiwaniu ich, prze: | 3.523,133.000 fr., a w rozchedach 3.522,616.000 
cież za zasługę poczytać im należy, że nagroma- | fr. Rozchody w porównaniu z rokiem ubiegłym 
dzili ich wielką obfitość. Do najświeższych i najle- | są o 45 milionów fr. większe. 
pszych należą scena lekarskiego badania Pontgi- | La Croix sur Meuse 15. września. Podczas 
rarda przez Camillę i scena w której Pontgirard | manewrów schwycono tu i aresztowano rie- 
tłómaczy żonie-malarzowi, że wolałaby pamiętać į mieckiego szpiega. 
© obowiązkach Żony, niż malować liche obrazy. | Berlin 15 września. Do „Biura Wolffa“ 
W ferworze chwyta on przygotowany dla modela ' donoszą z Kalisza, że w synagodze w Łęczycy 
hełm rzymski, togę i miecz i tak uzbrojony uga-| z powodu spadnięcia lampy powstała panika, 
niając przed żoną i krzycząc, czyni widok nadzwy- | przyczem 32 osób, kobiety i dzieci, udusiło się; 
czaj pocieszny. Równie komicznym jest cały akt |nadto wiele osób jest rannych. 
trzeci z rozprawą sądową, w której kostyumy ad- | Budapeszt 15 września. Wczoraj przed 
wokackie na kobietach, znacznie przyczyniają się : południem rozpoczęła się pod przewodnictwem 
do zabawności sztuki, Wreszcie scena z ostatniego | prymasa kardynała Vaszarego konferencya bi- 
aktu, gdzie Pontgirard, nie wiedząc o wewnętrznej ;skupów węgierskich; przedmiotem obrad jest 
przemianie żony, umawia się z nią, że się z nią | autonomia kościelna i sprawy szkolne. 
przy świadkach pobije, aby otrzymać zupełny roz- | Petersburg 15 września. Komisya dla zwal- 
wód, i zwoluje służbę, aby patrzyła na to, co się; czania zarazy donosi, że w Samarze stwierdzo- 
stanie. Staje i częka na pierwszy policzek ale Re- | no tylko ciężkie wypadki malaryi; z dżumą 
nee go całuje. Pontgirard gniewa się, każe się ude- | nie mają oue nie wspólnego. Obecny stan 
rzyć i znowu czeka, ale obejrzawszy się, widzi ja | zdrowia w Samarze jest zadowalejący i dlatego 


t. zw. gallium, którego istnienie po raz pierwszy | Groy, trzecia, wyrodna wyszła za wąż z miłości 
w r. 1805 wykazano chemicznym sposobem. Jest'i jest poczciwa Żoną niewolnicą niejakiego pana 
to metal o bludo-niebieskim połysku, znajduje się | Cibeulet, a sam p. Cascadier trudni się liczeniem 
tylko w bardzo małych ilościach, a wartość jego | bielizny do prania, wydawaniem wiktuałów do 
taksują na 630.000 koron za kilogram. Jednakże ' kuchni itd. W córce malarzu kocha się na zabój 
całego kilogramu tego kruszcu nigdy jeszcze nu ! młody bogacz Pontgirard i pomimo ostrzeżeń p. 
ziemi nie zebrano. Po nim idzie vanadium, już; Cibouleta, oświadcza się o pannę Renée. Złożywszy 
znacznie tańsze, bo cena jego wynosi 99.000 ko- | przed mamą Cascadier dowody, że podziela zapa- 
ron za kg, dalej rubidium (90.000 koron) i lithium | trywania feministek, a przed siostrą swej przyszłej 
(45.000 koron). Tę samą cenę co lithium ma cal- żony Kamillą-lekarzen dowody zdrowia fizycznego 
cium (wapień), tworzące główna część składową |żeni się Pontgirard. Ale nie upłynęło sześć mie- 


zwyczajnego wapna; jest ono dlatego drogie, że | 
potrzeba nadzwyczajnych środków technicznych, | 
ażeby je uzyskać w postaci czystego kruszen ; 
w handla wogóle trudno go dostać, gdyż pod wpły- 
wem światła natychmiast się zmienia. Drogiem jest 
jeszcze indium, otaksowane na 50.000 koron za 
kilogram. Podobnąż cenę ma jeszcze wiele innych 
kruszców, jak tantaltum, didymium, niobium, ti- 
tanium 1 inne, 8 to głównie z powodu swej rzad- 
kości, Najbardziej zbliżone w cenie do złota jest 
chrom, którego nazwa pochodzi stąd, że wszystkie 
jego związki chemiczne odznaczają się piękną żółtą | 
barwą. Cena jego wynosi 4500 koron za kilogram, | 
jest więc 17/, razy większą od ceny złota, którego | 
kilogram kosztuje 2750 koron. | 

Bajka jen. Dragomirowa. Jenera? Dragomi- 
row zamieścił w czasopiśmie Razwiedczył: następu- 
jaca bajkę, a raczej satyrę na „zbrojny pokój“ 
europejski: „Żyli sobie trzej sąsiedzi: Iwan, Sydor 
i Piotr i trzymali dla strzeżenia swych domów po 
jednym stróżu. Jednego pięknego poranku Twanowi | 
przychodzi na myśl, że jeżeli Sydor i Piotr prze- | 
ciwko niemu wystąpią, to go ograbią, gdyż mają ' 
dwóch stróżów, a on jednego. „Przyjmę sobie chyba , 
jeszcze jednego stróża* — pomyślał Iwan i przyjął. . 
Pierwszy zauważył to Sydor. „Niedaremnie to Iwan : 
przyjął do siebie stróża, widocznie coś zamyśla prze- 


Jako pewną i korzystną iokacyę kapitałów polecamy 
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sięcy i Pontgirardowi małżeństwo z emancypantką 
stanęło kością w gardle. Un chce miłości, a ona 
nie ma czasu na miłość, bo maluje Caligulę, mia- 
nującego swego konia pierwszym konzulem. Nie 
nie pomaga tłómaczenie nieszczęśliwego małżonka, 
że nikt nie widział jeszcze fioletowego konia, że 
wogóle obrazy jej są do niczego; Renée wzrusza 
tylko z politowaniem ramionami, Dopiero gdy się 
raz przypadkiem dowiaduje, że mąż nie mogąc 
w domu zaspokoić swoich miłośnych popędów, szu- 
ks sobie rekompensaty gdzieindziej, wpada Renee 
w gniew i postanawia się rozwieść z mężem. 
Okazyę tę w lot podchwytuje mama-adwokat, aby 
w ten sposób karyerę obrońcy rozpocząć od procesu 
rozwodowego własnej córki. 

Trzeci akt, który jest kulminacyjnym punktem 
sztuki, przedstawia posiedzenie sądowe. Po jednej 
stronie oskarżony Pontgirard z papą Cascadierem, 
Cibouletem i adwokatem Courpetaux, po drugiej 
pani Cascadier, jako oskarżająca, imieniem swej 
córki, za nią Kamilla Renóe i zgraja członków ligi 
kobiet. W środku na podwyższeniu zasiada trybu- 
nal, którego przewodniczący kochał się ongiś w pa- 
ni Cascadier, „gdy była jeszcze panną, Mecenas żeń- 
skiego rodzaju, zasłyszawszy, jak przewodniczący 
mruknął do siebie: „jaka ona jeszcze smeg&ezna“, 
postanawia wyzyskać sytuacyę i kokietuje przewo- 


OR TT Z TY 
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przed sobą na kolanach w błagalnej pozycyi i nie 
wie w pierwszej chwili, co ma począć z tymi obja- 
wami, podczas gdy służba rozrzewnia się na ten 
widok. 7 

Graną była wczorajszą premiera bardzo do- 
brze, a prym między wszystkimi wiodła pani Go- 
styńska, jako pani Cascądier. Zaraz w pierwszej 
chwili, gdy ukazała się na scenie w przebraniu 
męskiam, teatr wybuchnął śmiechem. To usposobie- 
nie wesołe umiała pani Gostyńska podtrzymać, a 
nawet zwiększeć grą aż do ostatka. Powaga jej 
zarozumiałości feministycznej, gwałtowność i siła 
przekonania, gdy wygłasza szumne frazesy, O „wy- 
jarzmieniu kobiet“ lub woła: „Kobiety idą, miejsca 
kobietam!*, robiły przy płytkości tych frazesów i jej 
własnej intelektualnej nicości, wrażenie niesłychanie 
komiczne. Tak samo doskonale utrzymała się w to- 
nie sztucznej powierzchownej powagi panna Nałęcz, 
jako Kamilla Cascadier, lekarz. Pan Feldman, jako 
biedny z początku niewolnik pantofla, a następnie 
wojujący z Żoną bonvivant Caseadier pobudzał rò- 
wnież nieustannie do Śmiechu grą i mimiką. Panna 
Czaplinska bardzo zgrabnie dała wyraz wewnętrz- 
nym przemianom, jakie w niej zachodzą, raz gdy 
pod wpływem zazdrości z obojętnej i pogardliwej 
przeistacza się w kobietę, w której obrażono ambi- 
cyę, a drugi raz, gdy pod wpływem  przebytego 
wstydu szuka obrony w objęciach małżonka. Tak 
samo i p. Nowacki w roli Pontgirarda zdołał po- 
mimo gwałtownych przejść, utrzymać się w tonie 
odpowiad»jącym sytuacyom i z góry przyjętemu 
charakterowi ogóliuemu postaci. Dzięki temu, i grze 
reszty artystów, w których ręku drobniejsze spoczy- 
wały role, farsa Valabregua i Hennequina odnio- 
Bła wczoraj w zupełności zamierzony skutek. Pu- 
bliczność zgromadzona bardzo licznie, śmiała się ta 
nieustannie i głośno, że chwilami z trudem tylk 
można było dosłyszeć to, co mówiono na scenie, a 
oklaski zrywały się tak często, że ledwie jedna się 
ich salwa skończyła, już się odzywały pa nowo. 
Słowem, kto się chce tylko uśmiać w teatrze, kogo 
nie razi karykaturalność sytuacyi i figur, ten swo- 
jej żądzy zabawy mógł wczoraj całkiem dogodzić. 

S. W. 

* Szkoła gry na fortapianie Ferdynanda Beye- 
ra, powszechnie używana i uważana za jedną z naj- 
| lepszych, wyszła świeżo w polekim przekładzie p. 
Maryana Signio. profesora gry fortepianowej, a na- 
kladem księgarni Stanisława Kohlera we Lwowie. 
Szkoła ta, zawierająca oprócz elementarnych waka- 
zówek i licznych ćwiezeń na dvie, trzy i cztery 
ręce, także pierwsze zasady muzyki, przeznaczona 
jest nawet dla najmniejszych dzieci, a ma na celu 
pouczenie początkujących pianistów o sposobie naj- 
łatwiejszego przyswojenia sobie pięknej gry na for- 
tepiauie. Wydawnictwo to Zaleca się także tanio- 
ścią, nie ustępując pod tym względem znanemu 
wydawnictwu niemieckiemu Petersa. 


TEŁEGRAMY „PRZEGLĄDU“. 


Powodzi e. 


Budapeszt 15 w eśnia. Dunaj wzbiera. 
Stan wody był wczoraj v 50 em. wyższy. | 

Line 15 września. Przybył u z Pragi 
osobnym pociągiem oddział pionierów. 

Gmunden 15 września. DESK o godzinie 
3 nad ranem wypogodziło się i deszcz ustał. 
Mimo to jeszcze o godzinie 11 przed południem 
stan wody podnosił się. 

. Wiedeń 15 września. Dunaj ciągle przy- 
biera. Komisya powodziowa urzęduje w per- 
manencyi. 

Monachium 15 września. Zawalił się most 
księcia regenta. Strat w ludziach nie ma ża- 
dnych. Komunikacya tramwajowa wieczorem 
została przerwaną. Przewody oswietlenia ele- 
ktrycznego w wielu miejscach popsute, tak że 
oświetlać można miasto tylko częściowo. W wie- 
lu miejscowościach górnej Bawaryi pozrywała 
woda mosty i zalała domy. 


Passau 15 września. Liczne budynki pry- 
watne i publiczne stoją pod wodą. Most po- 
między Schaerding i Neuhaus zerwany. 

Utonęło wiele bydła. 

Line 156 września. Dopływ Inn koło Schaer- 
dingu wzbiera ciągle, tak że domy nad nim 
położone albo aż pod dach, albo do wysokości 
I piętra stoją pod wodą. Na cmentarzu docho- 
dzi woda do wysokości od 1 do 1'/, metra. 
Kilku fabrykom i wielu domom grozi zawale- 
nie W rzece Inn utonyło kilkoro ludzi. 
W Ebensee i Steyer musiano delożować wiele 
domów, a zaopatrywanie ludności w żywność 
odbywa się tylko dzięki pomocy pionierów. 
W dolnym biegu strumienia Langbach pod- 
myła i zawaliła woda 22 domy albo całkiem, 
albo je silnie uszkodziła. Rzeki Aniza i Truna 
opadły. Dunaj przybiera. 

Gmunden 15 września. Powietrze czyste. 
Woda powoli opada. 


i kwarantannę zniesiono. 

Praga 15 września. Wczoraj odbyła się 
|konferencya zastępców klubu młodoczeskiego 
li konserwatywnej wielkiej posiadłości czeskiej. 
CY komunikat donosi, że na naradzie 
|tej omawiano „polityczną sytuacyę w ogól- 
i ności, szczególnie zaś sprawę zwołania konfe- 
Pos przez prezydenta Izby posłów, przy- 
| 


| try 


czem stwierdzono zupełną zgodność zapa- 
wań i solidarne postępowanie obu klubów. 


| Paryż 15 września. W Nantes zarządzo- 
| nem zostało śledztwo przeciwko lidze antise- 
Borek racyonalistycznej i lidze młodzieży 
rojalistycznej. 
W Saint Etienne zarządzono rewizye w 
lokalach dwóch dzienników antisemiekich, tu- 
|dzież u kilku członków $gi rojalistycznej. 
NE CZ OCE WOJ CZA ROCA OAK LT 


HOTEL IMPERIAL : 
(pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia) | 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 15 września, 5. hr. Wiśniew- 
„Ski z Krystynopola , J. Qłt. rzewski z Podola ros, 
! K. hr. Komierowski z Sobolowa. W. Płotnicki z! 
, Wołynia. Ka, A. Sos z Rudek. Ks. W. Frydel 
z Komarna. S. Sękowska z Woysławia. T. Świe- | 
żawska i E. Rylski z Uherca. A. Kieczyński z Mo-: 
jnasterzysk. M. Borzemska z Warszawy. J. Boho- | 
siewicz z Suczawy. Dr. J. Tenner z Schodnicy. 


ALBERT SZKOWRON 
Lwów — Plac Maryacki. 

| Przyjechali dnia 15 września. D, Dobrowolski 
z Kiszeniewa. J. Rakowski z Hermanowie. 8. Ko- 
ścielewski z Słupca. M. Wolfarth z Kurzan. JO. 
iks. Orleans z Żółksi. Dr. F. Drużbacki z Prałko- 
wiec. F, Gromnichs z Mysłowa. J. Kraus z Mad. 
' JO. ks. Gedroyć z Mostów. D. Piątkiewicz z Tar- 
(nopola. Hr. Archen z Źółkwi. J. Pławska z Prze- 
myśla. J. Grunwald z Duśanowa. 


HOTEL FRANCUSKI 
Ludwika Stadtmiillera. 
Przyjechali dnia 15 września. Władysława 
Ordon Rybicka artystka teatru z Łodzi. B. Bogucki 
z Warszawy. Fr. Kiciński z Kurzan. Br. M. S6l. 
denhofen z Sądowej Wiszni. P. Krzyżanowski ze 
Lwowa. Bol. Bronikowski z Hadyńkowic. Kapitan 
Katcess ze Lwowa. P. Tomaszewska z Kołomyi. E. 
Hotfmaan z Budapesztu. Dr. H. Hough z Irlandyi. 
S. Horvath z Berekszasz (Węgry) P. Wydzyna 
z Wołynia. P, Szaibowa z Hnizdyczowa, K. Br. 
Malawski z Żołczowa. P. Pohorecka z Król, Polsk. 
J. Liskowicz z Sokala. L. Klein z Budziejowic, J. 
Bargmann z Wiednia. L. Steckhamer z Paryża. J. 
Kallmuss z Londynu. E. Sutter z Biały. H. Böhm- 
lander z Monachium. Por. Bielski, Dworzak i Sta- 
niszewski ze Stanisławowa. P. Jasielski z Ryma- 
nowa. 


DUNST 


NADESŁANE. | 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze też 
ona na siebie za nią Żadnej odpowiedzialności, 


Przeniosłem mój 
INSTYTUT DENTYSTYCZNY 
2 ul. Hetmańskiej 6 ma ul. Kopernika 4&, naprze- 

ciwko Wnuego Mikolascha 
i wy* onuję plombowanie i rwanie bez bolu, sztuczne zęby 
sposobem wiedeńskim po zniżonej cenie, naprawę złamanych 
szczęk przyjmuję i pocztą, nadto leczę choroby jamy ustnej, 
nosa, gardła i uszu. Instytut otwarry przez cały dzien, 

Dr. dentysta M. WIKTOR. 


Wszeikie kupony 
i wylosowane papiery 
wartościowe 
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów 


Kantor wymiany 


, e. k. uprz. gal. akcyjnego 
Banku hipotecznego, 
Założony w roku 1853. 


DOM BANKOWI i KANTOR WYMIANY 
pod rma : 

AUGUST SCHELLENBERG i SYN 

we Lwowie ul. Karola Ludwiką 1. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 

tościowe i monety. 
Losy na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*. Pre- 
numerata roczna Zł. 170 we Lwowie, zł. 1:80 na 


| 


W Neunkirchen gruzy walącego się domu f ; 
zasypały | mężczyznę i dziecko. Zwłoki po- ! prowiacyi 
chowano. | SPE SES 3 s 


4 pr. listy zastaw. Towarz. kredyt. ziemsk. 


hgw 


So 


| 
| HOTEL EUROPEJSKI | 


ali Tlen 


Lwów 15 września. (Z Izby handlowej). 

! Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 31050 do 21250 Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 

200 zł, w. a. 283.00 do 287:—. Banku hipotecznego po 

60 zł. w. a, 872,— do 379'—. Akcye garbarni w Rzeszo- 

wie po 200 zł. w. a. do —'--. Tow, budowy wa- 
gonów w Sanoku 253'— do 258—, Banku dla handlu 
przemysłu po 200 zł. 197:00 do 20000. i 

Listy zastawne za 100 złr. Banka hipot. galic, 
5 proc. iosy w 50 lat. z 10 proc, prem, 110,00 do 110'70 
4 yy proc. los. w 50 lat 10000 do 100:70, 4 proc lon 
w S0 lat 36.50 do 97'20. Banku kraj. 4 i pół proc. log w 
61 lat 10020 do 10090. Bankn kraj, 4 proc. los w 67 lat 
8700 do 9770. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I ami- 
sya) 96.50 do 97 20, 4 pros, los w śl i pół latach 266: 
da 97:20, 4 proc. los w 56 lat 33:50 do 94-20, 

O©btigi za 100 zl, Gal. fand, propinacyjnego 4 pze. 
97.00 do 97-76. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. i0240 
do —.—, Kom. Banku kraj. 5 proc. (LI smiayi) 102700 du 
000.00. Kolejowe lokalna Banku krajowego 4 procentowa 
po 200 koron 97 00 do 97:70. Pożyczki kraj. 6 proe. 103 50 
do ——, 4 proc. z 1893 r. 96.06 do 9670, 4 proc. po 206 
koron z 1898 roku 93 10 do 33:87. 

Memoty. Dukat cesarski 5'67 do 577. Napoleon: 
dor 9.53 do 963. Rubel rosyjski papierowy 12710 do 
128.10 100 marek niemieckie 58-70 do 5915 
er aA 

Wieden 15 wrzesnia. (Giełda towarowa), 
Qukier surowy (spokojnie) 14'80. Nafta galicyj- 
ska bez zmiany. Npirycus 19'90—20. Tenden- 
cya bez ochoty. w, l 

Berlin 15 września. (Zamknięcie giełdy). 
Banknoty austryackie 169 65. Spirytus 43'40. 

Paryż 15 września. (Zamknięcie giełdy). 
M'rzyprocentowa renta 10120. Mąka („Fleur 
de Paris“) 26'10. 

Wiedeń 15 września. (Giełda zbożowa). Psze- 
nica na jesień 855—866, na wiosnę 8'53—8'83; 
żyto na jesień 683—689, na wiosnę 723 — 
T24; kukurudza na sierpień-wrzesien 0*00— 
UUO, na wrzesień-paździeraik 648—550; na 
maj-czerwiec 1909 r. 5'39—6 40; owies na je- 
sien 644-640, na wiosnę 075—5'7/8; rzepak 
na Slerpień-wrzesień 1230—1245, na wrze: 
sień październik 00'00—0U00, na styczeń-luty 
190U r. O00U; olej rzepakowy na wrzesien- 
grudzien 32—83. Jendencya: silna. Pogoda: 
piękna. n 

Budapeszt 15 września. (Gietda zbożowa). 
Pszenlua na wrzesień 8'41—8'42, na paździer- 
nik 646—847, na kwiecień 1690 r. 8.80—881; 
żyto ua październix G'60—66l, ua kwiecień 
1900 r. 672—673; owies na pazdziernik 5'10 
—6'16, na kw. 1900 r. 6'61—502; kukurudza na 
wrzesień 604—005, na maj r. 1990 6'13— 
514; rzepak na wrzesień |11'80—11'90, na 
sierpien 19U0 r. 00'00—uU'00. Uierty aa psze- 
nog mierne. Chęć kupna dobra. 'lendencye. 
lepsza. Pogoda : piękna. 

U asia AG isa acz 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 
obowiązujący z dniem 1 maja 1699 roku 
(Czas śrudkowo-europejski). 


Pociąg _ 
powo Do Lwowa x: 
przych. o golle 
> - | 1210M Skolego, Stryja, Kałusra I Borysławia. 
13: JĄ Czerniowiec (Bukaresztn) i Btaniaławowa. 
31 - Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Oświęcima). 
- 3:05 Q Podwołoczysk, Grrymałowa, Kozowy, Tarnopola, 


. na Podzamcze. 
2:30 Mi Podwołoczysk, Grzymałowa, Kozowy, Tarnopola, 
na dworzec główn 


6:00 Bi Krakowa (Wiednia), Sambori, Banoka. 


6 IU] Czerniowiec (Ickan, @ałacu, Jasa), Bteninławowa. 

6:50] Brznchowic, tylko od 7 maja do 10 września włącznie. 

G:106 Zimnej Wody tylko od 7 mają da 10 wrzesnia włącznie. 

7:40] Janowa. 

1:55] Ławocznego (Pesztu), Kałusza, Ohyrowa, Stryja. 

1.44] Tarnopola, Brodów na Podramesa. 

D'O Tarnopola, Brodów na dworzec główny. 

8-15] Sokala i Rawy ruskiej. 

Poof Krakowa (Wiednia, Warszawy, Orłowa i Pesztu 
przez Przemyśl). 

11'15Ę Jarosławia i Lubaczowa. 

MtuĄ Stanisławowa (Kerdamexzd, Kozowy). 

1:01) Innowa. 

Krakowa (Wiednia, Berlina, Wroclawia), Sanoka. 
140] Skolego, Stryja, Rałuara, Ohyrowa, a i: Lawo- 
cznego tylko od 1 lipca do 15 września. 

Ickan (Bukaresztu, Gałacu, Jas), Śniatyna, Stani- 
zławowa. 


+2 Podwołovzysk (Kijowa. Odessy), Grzymałowa, Hu- 
siatyna, Tarnopola, Brodów na Podzamcze. 
4-35 - |Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, Hu- 


siatyna, Tarnopola, Brodów na dw. główny. 
5:15] Podwołoczysk (Kijowa, Odeasy, Grzymałowa, Ko- 
| zowy, Brodów) na Podzamcze. 
54(| Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Ko- 
zowy, Brodów) na dworzec główny. 
fb] Sokala, B 


ełzca i Lnbaczowa. 
610 gf Krakowa (Wiednia), Wieliczki, Orłowa, Rozwado- 
| wa, Sambora, Chyrowa. 

Ickan, Suczawy, Radowiec, Kozowy, Podwysoklego, 
Halicza. : 
Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 wrzesnia 

codziennie, a od 1 czerwca do 15 wrzeńnia 
tylko w niedziele i święta. 
Brzuchowie od 7 maja do 30 czerwca i od 16 sier- 
pnia do 10 września włącznie codziennie. 
t - 8-34 Ą Brzuchowie od 1 lipca do 15 września eodziennia. 
R45 „.  MErakowa (Wiednia, Berllna, Wrocławia), Lubaczo- 
z 4 wn, Sanoka, Pesztu. : 
0 Janowa tylko od 1 czerwca do 15 września włącznie. 
SJ] Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Jasła, 
j Lubaczowa, Sanoka, Pesztu, 
lckan (Bukaresz:u, Jass, Gałacu), Suczawy, Kozo- 
i wy, Podwysokiego. 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), 
czyniec) na Podzamcze, 
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), 


: 
ezyniee na dworzec główny. 
| 


6%) 
1:58 


s 
, 


8:15 


l 


Brodów, Kopy: 


Hrodów, Kopy: 


| 
| 
| 
| 


, 
y 
, 
: 


H lawocznego (Pesztu), Chyrowa. k 


i 
Ze Lwowa do: a 


PYT" KAKIEMA krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina). 

FE ckan (Bukaresztu, Constancy). - M 

A Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Chyrowa, 
Sambora, Mezó-Laborcz (Pesati), Sanoka, ity- 
manowa, lwonicza, Krosna przez Przeywi, 
Jasła przeg Rzeszów, Wieliczk!. 

5-50 HH Brzuchowie od 7 maja do 10 września włącznie. 


+a 
agg 


K 


Pesztu), Borysławia, 


ET Łrawoczne Munkacza 
S'A Ławocznego ( ' Odessy), Brodow, Kozowy 


6-159 Podwołoczysk (Kijowa, 
z dworca głównego. 
Podwysokiego, Kożowy. 


+. Boe APO Udesey), Brodów, Kozowy 


6:30 Podwołoczysk (Kijowa, 
g dworca Podzalncze. 


Wrocławia, Berlina), Luba- 


Krakowa (Wiednia, 
czowa przeł Jarosław, Rozwadowa, Nadhrze- 
zia, Orłowa. przez Tarrow. 
pas] Krakowa (Wiednia, Warnzavry), Chyrowa, Siróżege. 
8:1o]] Bkolega, Kałusra, Borysławia, Uhyrows do Lawo. 
eznego od 1 lipca do 15 września. 
1-25] Janowa. ” 
9:35 O pa Brodów, Kopyczynice, Huwiatyna, 
Kozowy, Grzymałowa z dworca głownegy. 
g-45] lckan, Radowiec, Suczawy. 
Jodwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Huslatyta, 
Kozowy, Grzymałowa z dworta Podzamcze. 
10:10) Seizes, Rawy rnskiej, Sokala i Lubaczowau. 
12:50] Janowa od 1 Hypca do 15 września włącznie tyłku 
w niedziele i święta. 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów r dw. gi. 
- A Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów z Podzamcza 
215 
Janowa od 1 czerwca do 15 września włącznie w łko 
R w dnie powszednie. ` 
kę Eawocznega (Mankan Pesztu, Chyrowa, Kalu:3). 


9:53 


Brzuchowić tylko od 7 maja do 10 wrzeńnia włą- 
cznie w medziele I święta. 

Tekan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza, Husjatyna. 

Krakowa (Wiednia, Wrouawia, Buruna), Luuacze- 
wa, Jasła, Chabówki, 

3'05Ę Stryja, (Bkolego tylka od 1 maja do 30 wrzesnia 

włącznie). p 

31sf Janowa od 1 maja do 30 września włącznie. 

3-20] Zimnaj Wody tylko od 7 maja do 10 września wt. 

Brzuchowie tylko od 7 maja do 10 września wł, 


*25f Jarosławia. 


ZIE Stavisławowa. 

640fQ krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Waraza 
ę wy), M6z0 Laborcz (Pesztu), Orłowa przeż Tar 

nów od 15 czerwca do 15 września włącznie, 


ł 
-47 ER ażdziernika do J0kwietnia włąc: nu.. 
TAT Barawa ce jg 31 maja I od 16 dù 30 wrayi" j 

ziennio. - 

RÓ Janowa od czerwca do 15 wrzesnia włącz 
ży w niedziele f święta, 

$ lckan, Huslatyna, Kałusra, 
S dworu. Nowosielicy. 

R! Krakowa (Wiednia, Marsznwy), Chrrowa, Sambo 
$ ra, Sanoka, Rymanowa. Iwoaticza, 

Ki podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatynn, 
. Grzymałowa r dworca giówuego. 

11:37 || Podwołoczysk., Brodów, Kopyczyniee, Fusłatyua, 
l Greymalowa r Podzmaicza. 


Śzeparowiec - Ku'nf- 


| 


Uwaga. Czas środkowo-europejski różni si 
u mianowicie 14 


od czasu lwowskiego o 36 minut i 
godz. 98 


i 
[i 
| 
godz. w czasie środkowo -europejskim = 12 
eczór „do 559 rano 


min. czasu lwowskiego. 

Nocne godziny od 600 wi l J 
objęte są tłustemi ramkami. Biuro informacyjna 
ck. kolei państwowych przy ul. Krasickich 1. 5. ep 
la wyjaśnień w sprawach kolejowych, dem ag 
wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy, 
w formacie kiaszonkowym. 


m aa ra w i RE | ana SEE) 


DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY. 
Zlecenia x prowinoyi załatwiamy odwzotuia. 


4 


PRZEGLĄD s dnia 16. września 189: 


"'OoPETANI 


POWIEŚĆ 
MATYLDY SERAO. 


(Ciąg dalszy). 

— Mogę dostać szklankę wina ? — zapytała 
z tłumionem drżeniem w głosie. 

— Czy jesteś sama ? 

— To wszystko jedno, 
niądze. . 

— Jeżeli tak, to wypij nawet całą piwnicę. 

Usunął się, by przepuścić ją do sali i po- 
szedł z nią do stołu. 

Carmelu powiodła wzrokiem wokoło sie- 
bie i nie spostrzegłszy nikogo, usiadła na 
krzesełku. 

— Czy dać wina Gragnano ? 

— Tak. 

— Przynieść pół butelki wina — krzyknął 
gospodarz do kuchni, fartuchem ścierając pył 
ze stołu. — Czy i zjesz cokolwiek ? — zapytał, 
badawczo przyglądając się dziewczynie. 

— Nie jestem głodna, pió mi się tylko 


skoro mam pie- 


chce — odrzekła Carmela, spuszczając oczy. 
— Proszę mi dać za dwa sous kasztanów 
suchych. 


Gospodarz przyniósł kasztany i małą ka- 
rafkę, pełną prawie czarnego wina, zatkaią, 
według zwyczaju, liściem zielonym. Carmela 
zaczęła gryźć twarde kasztany i popijać je 
winem. 

— Niech pan zrobi mi tę przyjemność i wy- 
pije szklankę wina — rzekła do gospodarza. 

— Dziękuję — odrzekł właściciel oberży, ni- 
gdy nie odrzucający zaproszenia. 

— Jak tu spokojnie! — rzekła dziewczyna, 
pragnąc zawiązać rozmowę. 

— Nie zawsze, jak w jaki dzień. 


D 


o PES 


z papieru Sassowskiego 
wyrobu 


WE LWOWIE 
Wszędzie do nabycia. 


Nakładem Księgarni Katolokiej 


Dra WLAD. KIŁKÓWSKIEGO 


w Krakowie, Rynek 30 


wysała świeżo książka do nabożeństwa pt 


Modlitewnik katolicki 


zbiór modlitw najpotrzebniejszych, 
przeważnie odpustami obdarowa- 
nych, zebrał i ułożył ks. S. B. 
(Bir. 406 w 82-ce) | 
Kriążeczka ia, zawierająca najwznioślej-|Sriwki 
sse modlitwy, drukowana bardzo starannie 
na najpigkniejszym welinte, z obwódką 
różową na każdej stronnicy, drobnemi ale 
wyraśnemi bo tupełnie nowemś czcionka- 
we, w forinacie małym kosztuje bez opra- 


BE Poleca się handel 


najlepsze TUTKI i bibułki w książeczkach 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO i 


Kompletne 
wyprawy kuchenne 


4 możliwie najwyższym opustem, Meble 
zelazne, materace druciane pcleca Piotr 
Chrząstowski handel żelazny we Lwo- 
wie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry) 

Amalia Stein poleca pracownie su- 
kien damskich jakoteż praktyczny, łatwy 
krój francuski, Brajerowska 10. 


Winogrona kuracyjne 


— Przychodzą goście z Neapolu ? 
A tak. 

— Weż pan te dwa liry i kup za nie cza- 
peczkę swemu chłopcu — rzekła, widząc po- 
dejrzliwość gospodarza 

Oberżysta bez namysłu schował pieniądze 
do kieszeni i stał, oczekując zapytania. 

— Dziś ma tu przybyć towarzystwo złużone 
z kilkorga młodych ludzi, prawda? 

— Rzeczywiście. 

— Będzie między nimi niejaki Farfariello ? 

— Zdaje mi się, że będzie. 

Ach! — westchnęła głęboko. 

Czy to brat pani? 

Nie, to mój narzeczony. 

Z nimi nie będzie kobiet... — dodał o- 
berżysta. 

—- Wiem. Ale nietylko oni będą ? 

— Może będzie towarzystwo drugie. 

— Po co ono tu przyjdzie ? 

— Zjeśó obiad. 

— I nic więcej? 

— Do mojej oberży po nic więcej nie przy- 
chodzą. 

— Dajesz pan słowo ? 

— Daję słowo. Dopóki będą u mnie, nie się 
nie stanie. 

— Tak, ale później ? 

— Później, później.. To nie obchodzi mnie. 
O dziesięć kroków odemnie niech się co chce 
dzieje, to mi wszystko jedno. 

Carmela zamyśliła się. 

— Niech pan wyświadczy mi jedną łaskę — 
rzekła w końcu. 

— Jaką ? 

— Wiele mi na tem zależy. Pan Bóg wyna- 
grodzi pana na dziecku twojem Niech pan tak 
urządzi, bym mogła widzieć ich z jakiego po- 
koju, śpichrza, słowem skądkolwiek, nie będąc 
widzianą. 

— Meja panno, ja w takie intrygi nie wda- 


NATIN 


8 kor. w oprawie gładkiej z płótna 
aieka brzegi paaowe 3 kor. 60 
gr., w oprawie miękkiej z najlepszego 
tsagrynu g GC brzegi złocone, okrą: 

łe, koron 5.50; w takiejze oprawie 

ki niebieskie z lilijkami złoconemi 6 

Kor; w takiejże oprawie brzegi złocone, 

z paskiem skórzanym zamiast klamerki © 

k. 50 gr. i w rozmaitych droższych 
oprawach. 


|Na porto uprasza się dodac 40 groszy, 


| Mieszkania i sklepy | 
pe 1 ct. od wyrazu. 


De wynajęcia w kamienicy Nr. 26 poleca 
przy ulicy Mickiewicza pomieszkanie w par ` : A 
terre 7 pokoi i kuchnia, na pierwszym pirap galicyjski skład 
pietrze. 7 pokoi, przedpokój i kuchnia odj farb. pokostów, lakierów 
lgo pażdziernika b, r. 


Do naujęcia w kamienicy Nr. 26 
rzy ulicy Miekiewicza od igo listopąda 
„, pierwsze pietro, trzynaście pokoi, dwie 

myże, dwie kuchnie. Może być podzielone 


mA dwa mieszkania. 
-y ni loną fami- © 
śmienitą zieloną fami- R 
Kawą ag Vy. Sio! 64 eton, 
rosyjska orygin 
Herbałę =°; at ord a 
poleca handeł 


Z. Zadurowicza i Spółki 


Lwów, ulica Akademicka 1. 6. 
LJ 


Maksysiowie maserzy powrócili 
Iwonicza 1 polecają sie Szanownej Publi- 
caności. Mieszkają ul. Teatralna 1 12. 

Do matury seminaryalnej, wszelkich 
egzaminów do niższych kias gimnazyal- 
mych i realnych, oraz szkół normalnych 
lub wydziałowych, przygotowuje za wikt 
łab wedle umowy. Nauczyciel, poste re- 
stante Lwów Ža stosawnem wynagrodze- 
niem także na prowiucyi. 

Lecznica dra Tarnawskiego w Koso- 
wie za Kołomyją otwarta jeszcze do koń- 

października br. 


7 


AN 


ca 
U Troczyńskiego w Pasażu Hausmana 
funt pomadek 60 ct. 

» Kkarmelków 40 ct, 
czekoladek | zł. 
herbatników 60 ct. 
Wyrób własny. 

Marya Wiercińska uczennica śp 
Ludwika Marka, długoletnia rutynowana 
nauczycielka muzyki na fortepianie, udzie- 
la lekcyi pod korzystnymi warunkami 
Wiadomość ul. Jabłonowskich 1 12 I. p. 


dolnego i uczciwego zarządcę eko- 
nomicznego z wyższem wykształceniem za- 
wodowem, może polecić Zarząd dóbr Bo- 
guchwała koło Rzeszowa. 
Zlecenia woluych posad natychmiast 
załatwia Biuro „Impressa* Lwów, poleca 
wszelkich oficyalistów i nauczycieli. 
Do sprzedania z wolnej reki do- 
mek z ogrodem przy ulicy Chodorowskie 
gol L z 
Smalec paianiał! pół kilo 33 ct 
lko w handlu Leonarda Soleckiego we 
wowie, ul. Batorego 1. 2. 
Znakomity koniak 
franeuski, kuracyjny, odznaczony ua wy: 
inie E a a flaszka 38.50., pół 
as ; wierć flaszki 1 zl Do naby- ia 1 
cia tylko w handu Leonarda Solec. = ka zak 
kiego we Lwowie, ul. Batorego %. 
200 zir, nagrody temu kto mi 
wyrobi pożyczke w kwocie 5.000 złr. na 
pewną hipoteke i 10 procent. Zgłoszenia 
pod 5.000 w biurze ogłoszeń Plohna, Ka- 
sola Ludwika 9. 


n 
n 


dia P. T. 


Baje w 


Oliwą do maszyn 
Pasy do maszyn 
Pasy do szycia 


rzemienie 


minium, bleiwaiss, asbest i wszel- 
kie opakowania do maszyn 


NY re S 
Żółkiewska 2. P 
Rok założenia 1843. 


Motel Victoria 
| we Lwowie ul. Hetmańska 8 

przy stącyi kolei elektrycznej 
zupełnie odnowiony 


w nowym zarz 
poleca pokoje od 70 ct. począwszy. 
z Z Z A 


” TRUCIZNA 
pl ASZCZURY: MYSZY 


wysyła w puząkach po 30.601 1: 


JAK 


do bajcowania ziarn 


Siny kamień 


z przepisem użycia 
polecają po cenach przystępnych 


FRIEDRICH i BEAGOGR 


Lwów ul. Hetmańska l. 4 obok 
oukierni Wgo Grossa. 


Do 
« 66 

„Przeglądu 
wszystkich miejsco- 
wych, zamisjsoowych, zagrauicz- 
nych dzienników przyjmuje po ce- 

nach redakcyjnych. 
Ajencya dzienników i ogłoszeń 
/ , Lwów, Passaż Hausmana 9, | QOLF EFE 
Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowaki, 


icz gana za kilo 32 ct 
rzoskwinie duże - s NFE2DR, PARE 41 77 ye FR DA 
$ - AET = : A z RYDZE UC KŁ WO OZ 0 PKZ S c d PT 
u n „15, O 
-2> ||| Poszukuję 

Gruszki piekne I. 25 , oszu uję 

» n safe 2:20 tówkkę. Zgłoszenia 

n „ MI : © a s 15 Hausmana, Lwów. 
rozsyła Stefan Kiss Szabadka (Węgry, ). ane A 


ądzie 


| ANIKS | 


DATAN pA 


Wysiewki herbacie- i 
1 


ne g 
Wysiewki najlep- 
szych herbat . 


h n 
e Melange do Lond. 4,— Ceylon zielona 10— , ES, 
» „przednia 10.40 ,„ 1.04 
»  n£. ziarn. 10.75 y 1.08 
»  „periowa 10.75 +. 1.08 
1.60|Mocca arab, srom.10.75 1.08 
Jawa złota 10.75 „ 1.08 


Qpnkewamie mie liczy sig. 
Zamówienia z prowincyt wysyłą się odwrotną poczią 


grubszych dębów, sosny i świer- 
ki, ewentualnie cale lasy za go- 


Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 


wyrobu naszego Zakładu fabrycznege wód minerai- 
nych sztucznych, będącego pod kontrolą Komisyi prze- 
mysłowej Towarzystwa lekarskiego. 
używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw 
kaszlowi z dobrym skutkiem. | 
Cena tlaszki w Krakowie 15 ct. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa 
w aptece Je Wewiórskiego. 
K. RZĄCA i CHMURSKi w KRAKOWIE. 


1R Się. 

— Jeżeli pan kochasz swego syna, to nie 
odmawiaj mi... Przysięgam panu, że to nie 
intryga. Niech pan to uważa za kaprys... 
Chciałabym widzieć, oo będzie robił mój na- 
rzeczony. 

— Dlatego, ażeby wywołać później jaką a- 
wanturę... 

— Przysięgam panu, że się nie ruszę z miej- 
sca. Będę tylko na nich patrzała. 

— I nie pokaże się pani? 

— Nie pokażę się. 

— A jeżeli cię spostrzegą, nie powiesz, że to 
ja cię tam ukryłem ? 

— Nie powiem. 

— Więc chodź pani ze mną. 

Wyszli z sali i przez schody zewnętrzne 
udali się na pierwsze piętro. Z balkonu Car- 
mela rzuciła wzrokiem na dwie drogi, wiodące 
z Neapolu do oberży, lecz nie dostrzegła niko- 
go i wśród ciszy południowej nie usłyszała ani 
turkotu powozu, ani kroków pieszych. Poczem 
gospodarz zaprowadził ją do pokoju, w którym 
przechowywał produkta spożywcze. Ostry odor 
słoniny stęchłej i sera, tak ścisnął jej gardło, 
że zakaszlała. 

— Tu będzie ci wygodnie — rzekł Babbasone, 
wskazując jej okno we frontowej ścianie o- 
berży. — Zasiędą w tych altanach, będziesz 
więc mogła widzieć każdy ich ruch. Tylko 
musisz mi przyrzec, że nie pokażesz się im. 

— Przyrzekam. najsolenniej. 

— Dalej, że cokolwiekbądź nastąpi, nie zej- 
dziesz na dół. Rozumiesz mnie? Nie chcę 
skompromitować się przed mymi gośćmi. 

— Niech pan będzie spokojnym od- 
rzekła. 

— Bo inaczej, zamknę cię na klucz, 

— Nie potrzeba, przysięgam panu, że się 
nie ruszę. 

— Więc dó widzenia ! 


Ludwika Stadtmullera 


HANDEL HERBATY i KAWY 


Edmunda Riedla 


we Lwowie. plas Maryaski IG 
poleca 
HERBA TĘ 
5 è o smaku  ezys 
zbiorm majowego: 'które rómwyla - Hako opłacone do 
pół kl. Congo zł. 1.60 każdej stacyi pocztowej 4%, kilogr. 
4 Souchong czarną 2—| 


w _— zbiórmajowy 8.— Portorico 
Ł.RYWOW CZĄTNA 


poleca najlepsza gatunki 
t a Ww Y 


aromatycznym, 


w woreczku: _ 
. 9.— pół k —.90 
4.— Cuba grubo ziarn. 9.50 
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Ajencya dzienników, Pasaż 
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R, sze ceny, dogodne waranki | 

spłaty. Załozona w r. 1838 

a starczała 5DU0 dzwonów, waga 
l 
| 
I 
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p. gospodarzy | ; 


Poleca handeł 


Karola Bałłabana 


Lwów 
ulica Halicka IL. 23. 


paczkach 
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| Do gorzelń | 


łowne rożdóć | 
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Portland Cement $- 


ee JE POFIEKEZECE B 


fi 


Mautnera i Syna 
we Wiedniu, St. Marx. 
"re" : paan E jan 


s fabryki Czerlafakiej, 


fabryka urządzeń i aparatów gorzelnianych i fabry 


w ogólności. c. dla budowy tartaków parowych, d. dla 
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Drukarnia narodowa Stanislaw 


— Niech Bóg pana nagrodzi. 

Rozpoczęło się oczekiwanie dłagie, nie- 
skończone. Minuty wydawały się jej godzina- 
mi, mimo to czekała cierpliwie. w izbie stały 
dwa krzesełka kulawe i ławka drewniana, 
Carmela jednak nie usiadła i stojąc ciągle przy 
oknie, obserwowała obie drogi i przyglądała 
się milczącej okolicy. Dwa razy tylko przeszła 
się po zastawionej rozmaitemi produktami izbie 
i wtedy spostrzegła ckno drugie, w tylnej fa- 
sadzie domu, wychodzące na pola Capodimon- 
te. Z tej strony również panowała cisza zupeł- 
na. Czas uchodził i ooraz większy ból ściskał 
serce Carmeli. A może ten, co powiadomił ją 
o tej wycieczce Rafaela, wprowadził ją w błąd 
umyślnie, lub sam nie wiedział dobrze? Kto 
wie, czy Farfariello ze swymi towarzyszami 
nie przebywał gdzieindziej, daleko od niej? 
Chwilami wznosiła oczy ku niebu, modląc się, 
by domysł jej był mylnym, lub nie mogąc za- 
panować nad niepokojem, wyimowała z kieszeni 
różaniec i machinalnie recytowała „Ave Ma- 
ria“ i „Pater noster“, myśląc o czem innem 
i prosząc Madonnę o uchronienie Rafaela od 
nieszczęścia. . 

W tem, na drodze, wiodącej od Capodi- 
monte, rozległ się turkot kół i trzaśnię ie 
z bicza, w dorożce zaś ukazał się Rafael 


z trzema towarzyszami w jednym z nim 
wieku. 
— O Matko Boska Bolesna! — jęknęła 
Carmela. 


, Rafael zapłacił należność i wbrew zwy- 
czajom neapolitańskim, według których wożni- 
ca powinien być zaproszonym do udziału w za- 
bawie, powóz zawrócił i odjechał w stronę, 
z której przybył. Młodzieńcy, wszyscy w pan 
talonach wąskich w kolanach, a szerokich 
u stóp, w małych kapeluszach na głowach, ha- 
łasowali w sali, może dlatego, że obiad nie był 
gotów. W jednej z altan syn gospodarza na- 


Newość ! 
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przy drugich 


stemów. 


Zalety: 


| 
1. Pojedyncza konstukcya. | 
2. Latwa obsluga. | 


elne wygotowanie spirytusu i zacieru. 
4. Na] vleka E nke E E aj 
5 Osmezęd 


edność w materyale opałowym z powodu najmniej- 


szego spotrzebowanią pary i wody. 
Aparata odpędowe z deflegmatorem patentowanym funkcyonują bez zarzutu i dają produkt do 92° Tralesa. 
: Sam detlegmator patentowany - 
daje się z łatwością zastosować do każdego systemu znajdującego się w użyciu aparatu odpedowego, tak 


jak peryodyrznego, a koszta sprawienia tego deflegmatora są bardzo niezna zne, skora się odliczy z ceny tegoż wartość zbę 
dnego starego wygrzewacza zacieru i kolony spirytusowej, względnie alembika i talerzy, które w rachunku przyjmujemy. 


we Lwowie. 


APARATA 
odpędowe kotlowe do ruchu 
peryodycznego z deflegmato- 

rem pomysłu 


A, SCHMIDTA i SYNA 


w Nauen k. Berlina patento- 
wanym: w Niemczech i Austro 
Wegrzech. 


Osobny wyerzewacz zacieru i kolona spirytu: 
sowa przy pierwszych a alembik i talerze 
sa zupełnie niepotrzebne. a 
wskutek tego cena naszych aparatów odpędo- 
wych z patęntowanym deflegmatorem jest 
znacznie niższą od cen aparatów innych ży- 


krył stół obrusam, tymozasem czterej przyja- 
ciele zaczęli graó w kręgle czekając na gotu- 
jący się już makaron. 

— Biogosław go Panie! 
wczyna, spoglądając na Rafaela. 

Siedząc przy stole i nakładając makaron 
z półmiska na swe talerze, Rafael i jego to- 
warzysze jedli z apetytem zwykłym młodemu 
wiekowi, zaostrzonym świeżem powietrzem 
dnia zimowego. Pili wiele, od czasu do czasu 
pok w górę szklanki napełnione winem 
ardzo ciemnem, poczem spoglądając sobie 
w oozy, wymawiali po kilka wyrazów i jednym 
haustem wychylali szklanki. Nie słysząca ich 
głosów Carmela domyślała się, że piją za zdro- 
wie kogoś lub za powodzenie jakiej sprawy. 
Dotychczas wszystko szło jak podczas 

wesołej wycieczki w ciepły słoneczny dzień 
zimowy, podczas ciszy wiejskiej. Stojący na 
progu gospodarz, czterej biesiadnicy i usługu- 
jący im chłopak byli w usposobieniu pogo- 
dnem, harmonizującem z otaczającą ich przy- 
rodą. W tem turkot kół powtórnie rozległ się 
od strony Ponti Rossi, a jednocześnie głośne 
trzaśnięcie z bicza. Rafael i jego towarzysze 
podnieśli głowy, jak gdyby przez zwykłą cie: 
kawość, gdy tymczasem Carmela, jak rażona 
w serce, zachwiała się na nogach i zaczęła się 
modlić, ażeby Bóg udzielił jej sił do zniesie- 
nia tego co może nastąpić. Było to towarzy- 
stwo podobne do pierwszego, złożone z cate- 
rech młodzisńców w pantalonach jasnych, wą- 
skich w kolanach i szerokich u stóp, w czar- 
nych kurtkach obcisłych i nasuniętych na 
ucha :kapeluszach “małych.” Carmela poznała 
przewodniczącego tej grupy, niejakiego Fer- 
dynanda. Ten płacąc należność, powiedział 
kilka słów do wożnioy, który wysłuchał go 
z pochyloną głową i nie odwróciwszy się ani 
razu odjechał w stronę, z której przybył. 


szeptała dzie- 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Nowość! 


Najlepsze najtańsze i najnowsze 
APARATA 
do destylacyi zacierów do ruchu ciągłego 


W i 


r i i 


Zalety : 
6: Cena niższa niż każdego innego aparatu. 
7. Odpęd prawie wyłącznie parą już raz użyta (powrotną). 
8. Zatkanie wykluczone. 
9. Zastosowanie do każdego rodzaju zacieru. 


do ruchu ciągłego 


Prospekta iilustrowane i oferty gratis i franco. 


Vyłączne prawo wyrobu i sprzedaży na wszystkie kraje monarchii austryacko- 


węgierskiej posiadają 
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stanisławowem a Koł myją) | ) A 
drożdży według dawniejsz>ga i nowego systemu za pomacą, powietrzania. 


Fabryka zatrudnia 400 robotników i obejmuje prócz tego specjalne ud4 ały : b. dia budowy ko łów parowych i maszyn 


robu maszyn i narzędzi do cełów wiertniczych i urządzeń rafineryi 


nafty. e. Odlewarziią żelaza i metali. 


Niedoścignione w gatunku i piękności 


Cesarska krój, naiworma SÈ? tovani dzwoniw | a 
i - tadt | FUJ! 
P. HILZER yoieca wę do altr 1 AB J 
Dzwonów AN ee A 
— tudzież urządzenia a p f A ŻE 
a harmonijnych dzwonie | Ar À 
Reczy za ton czysty, piekny dzwięk if GH) o "AN JW ) 
i majiepszy metal. pOr E aa |. W BR "4 | A 
Szybkie wykonanie, jak najtań- ZSSR SR CZY ` 
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1,568 900 kilogramów. À ira] anyj)| 2% SN "GW ` 
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Pluss-Staufera kit 774, kio nawy 7 


w tubach i szklankach | netto wolne od portu za zaliczką albo 


SĄ 
sławme w Świecia 


Meissneroskie piece kaflowe 


firmy 


Knapp et Simmel, Wiedeń I. Reichsrathsstrasse 0. 


Specyalności: 


Idealno-trwało-palące piece kaflowe 


i kominki 
Systemn Knapp © Simmel 


majlepsze pisce na świecie. 


Central-irwałopalące-piece kaflowe 
do niezawisłego opalania % lub 3ech pokoi tylko jednym 


ka zk 
Epokowy wynalazek: Wielka oszczędność na materyale 


palnym 
Wielka oszczędność na obsłudze. 
Wielka oszozędność na miejscu. 


7 Kachnie oszczędna, wanny i ubieranie ścian. 


TANIE CENY. 


Dla nowych budowli, willi, mieszkań itd. Cenniki na żądanie. 
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N= ma a + —k 


Koncesyonowana szkoła 
gry na fortepianie "WB 
JADWIGI KONIARSKIEJ 


(uczenioy Marka), przyjmuje co- 
dziennie zapisy od 11—4 popołu- 
dniu, ul. Halicka 10, II piętro. 


| e 
I Rutynowany zarządca dóbr 
| 


który przez 28 lat zarządza majątkiem 
znanego w kraju obywatela a zawołanega 
gospodarza, zamierza zrienić posada na 
| taka sama lecz bliżej wiekszego miasta 
w celit kształcenia dzieci. Bliższych wia- 
domości udzieli Wpani Augustynowicz we 
Lwowie ul. Skarbkowską |. 8'. 
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3 3 = 5 najlepszy środek do sklejania, więc jako| {i . perl.. . 4.38 0 0 
jest już do nabycia. Riamaw 4 kowa jawne | Semos NEA aa. s DBU | Winodr 
i i i , ge yw] z" 
Urzędowe orzeczenia wkrótee podane będą. zd a arean Di loosi iiad i Ceylon aaa n L E A 
Zamówienia przyjmuje tylko JAN BROMILSKI porcelany ; Cukier Leszek droguerya | w Alota Jawa żółta „ n a510 AA eka i o 
DZU 2 A ; RB wikolaach i Sp. droguerya i skład| zł Perłowa najlepsza . . „5:10 rozsyła franko za nadesłaniem na- 
Są Tb c Wt a farb, Kopernika 1; w Baczacza: Lib 2i Arab Moens majl aromat. ` s 636; leżytości lub za zaliczką, 
umann 5 nsz) ** enniki a cłowa gratis. 
Bazą diorusye, ___ Ettinger & Ca, Hamburg > | Johann Suttner Górz. 


w, ul. Kopernika |. 9. 


